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Cena przedpłaty poza granicami Mo- 
narchji Austro-Węgierskiej jest umieszczo
na w nagłówku G azety Narodowej.

Za pośrednictwem G azety N arodow ej za
mawiać można D z ie ła  J a n a  L a m a , sprzedawane 
na korzyść pozostałej po śp, J .  Lamie rodziny.
Należytość za p ię ć  o b f ity c h  to m ó w  tych dzieł 
wynosi ty lk o  8 z ł r .  Nadwyżki ponad tę cenę 
przyjmowań będą z wdziecmościa. Pieniądze 
przysyłać m oina wraz z prenum eratą Da Gazetę 
N arodową. Nazwiska nabywców będą ogłaszane.

L w ó w  d. 22. m arca.
Z przygotowaniami do z a m a c h u  n a  c a r a  

wiązano ciągle wiadomości o opozycyjnem dzia
łaniu rosyjskiej partji konstytucyjnej. Członkowie 
tej partji — twierdzi Times — mieli udział w 
ostatnim  zam achu, ale zostali wykryci przed 13. 
bm. Szczególniej skompromitowanym z tych przed 
13. bm. uwięzionych, je s t jeden jenera ł, oraz 
dwóch hrabiów i trzech oficerów przybocznej car
skiej gwardji. Liczba uwięzionych właścicieli 
ziem skich i obywateli zam ożniejszych petersbur
skich, którzy należeli do partji konstytucyjnej, 
ma wynosić około 70. P a rtja  ta wydawała pokry- 
jomu drnkowany dziennik pod ty tu łe m : „Konsty- 
tucyjnik*, którego treśc ią  były wyciągi z dzieł 
nowszych socjologów, i gorąco kreślone artykuły  
przeciw absolutyzmowi rządu. S ta tu ta  stow arzy
szenia przypisywały nieograniczone posłuszeństwo 
rozkazom starszych i dążenie wszelkiemi drogami 
do obalenia istniejącego porządku państwowego 
celem wprowadzenia konstytucji zachodnio-euro
pejskiej. Godłem sprzysiężenia było: „naród z ca
rem  albo przeciw carowi".

Otóż obecnie występują konstytucjonaliści, 
zapewniając stanowczo, i i  w przygotowaniach do 
ostatniego zam achn nie m ieli żadnego ndziału. 
W ydali oni form alny m anifest do Indu, którego 
dosłowną osnowę otrzym ał Tagblatt wiedeński.

„Przedew szystkiem  oświadczamy —  są sło
wa tego m anifestu — że z udaremnione m i przy
gotowaniami do najnowszego zamachu na życie 
cara A leksandra III , nie mamy nic wspólnego. 
Oświadczamy oraz, że nie podzielamy wielu za
patryw ań, przy których socjalno-rewolucyjne stron
nictwo tak  wytrwale stoi i z takiem  zaparciem  
siebie ich broni*.

„N ie sym patyzujem y ze środkam i, których 
używa grupa terrorystyczna soejalno-rewolncyjuej 
p a rtji w Rosji, i walczymy przeciw rządowi je 
dynie za pomocą rozszerzania naszych przekonań. 
Odpowiedzialność za liczne gw ałty i zbrodnie, 
wywoływane samowolą rządu, przypisujem y tym , 
którzy ów system  samowoli ciągle jeszcze popie
ra ją  i usiłu ją utrzym ać. Rząd używa przekupstwa, 
więzień, kajdan i sznbienic na to, ażeby gnieść 
wolność m yśli i nie zdawać rachnnku z n iesły
chanego rabowania m ajątku narodowego.*

„Rząd zakneblował prasę. Zabronił nam mó
wić o bezwłasuości, o wolności przesiedlania się, 
o zmianie politycznego system u, o bezprawiach 
ministrów, zam yka on usta każdemu uczciwemu 
człowiekowi.*

„Rząd pracuje nad zupełnem zniszczeniem 
ludu, zajm uje coraz nędzniejszą postawę w poli
tyce zagranicznej, gdyż schyla kark przed Bis- 
sm arkiem , ubiegając się tym  sposobem o łaskę 
wypróbowanego wroga wolności i oświecenia. P le 
miona słowiańskie, w których obronie tyle krwi 
rosyjskiej wylano, tyle ofiar rosyjskich poświęco
no, odwracają się od nas, dzięki polityce naszego 
rządu, który wszędzie bierze w obronę „uświęco
ne* podstawy despotyzmu, rabunku, „cichego i 
m ilczącego bytu*.

„Czas już zaiste, ażeby społeczeństwo 
rosyjskie się ocknęło, ażeby z jawnym pro
testem  wystąpiono przeciw ponurej i niesum iennej 
samowoli, która godność Rosji do błota rzuca i 
w dzieciach naszych, od najrańszej młodości, du
si wszelki promień samodzielnego myślenia i s il
nych przekonań*.

Po tym wywodzie stawia m anifest następu
jące pnnkta urogram n : 1) zwołanie ciała prawo
dawczego reprezentantów  p ań stw a ; 2) wolność
wyznań, usunięcie cenzury prewencyjnej i podda
nie wykroczeń prasowych pod sądy przysięg łych ; 
3) am nestja  dla wszystkich zbrodniarzy stann.

D a ily  N ew s, opierając się na rozmowie 
z pewnym rosyjskim mężem stanu, wyraża oba
wę, że w R o s j i  w y b u c h n i e  r e w o l u c j a  
na wielkie rozmiary.

Standard  donosi z Petersburga o tajem nem  
rozstrzelaniu trzech oficerów i o uwięzienin kilku 
oficerów gw ardji przybocznej za knowania n ih ili- 
styczne. Schles. Z tg. donosi zaś z Kijowa, że 
głównodowodzący kijowskiego okręgu wojskowego 
wydał 16. b. m. rozkaz dzienny, w którym  za
wiadomił, iż na ukaz carski jenera ł-m ajor Bory- 
sławski, podpułkownik Omeljnta, szef oddziału 
dla m aterji wybnchowych, kapitan Afendik i urzę
dnicy w ojskow i, Grabenko i  ̂ O chatrin, mają 
z arm ii być wykluczeni i oddani pod sąd wojsko
wy. W szyscy oni należeli do nihilistycznego spi
sku na życie cara i dostarczali przyrządów i m a- 
terjalów  do fabrykacji bomb.

Z kom isji wojskowej węgierskiej Izby posłów 
przeszła ustawa o zaopatrzenia w d ó w  i s i e r ó t  
p o  w o j s k o w y c h  do komisji budżetowej, która 
znowu niektóre zmiany poczyniła. Mylnem atoli 
je s t doniesienie, jakoby kom isja ta  żądała rozsze
rzenia zaopatrzenia „także na rodziny tych ofice
rów, którzy się już odznaczyli,* i w tym  duchu 
□chwaliła wnieść w Izbie rezolucję.

Komisja uchwaliła tylko do §. 34. wnieść 
rezolucję względem tych oficerów, którzyby w 
chwili dojścia do skutku te j ustawy już byli spen- 
sjonowani, ale się w czasie czynnej służby swojej 
ożenili. Komisja pozostawiła więc na razie § 34, 
wykluczający wdowy i sieroty po oficerach spen- 
sjonowauych od dobrodziejstw tej ustawy, aby nie 
przeszkodzić dójściu ustawy do skutkn — wszela
ko wzywa rząd węgierski do rokowań z rządem 
austrjackim  w myśl rezolncji.

Komisja wojskowa węgierskiej Izby posłów 
powzięła tylko drngą jeszcze rezolucję, m ianowi
cie, aby wszystkie sprawy em erytalne wojskowych, 
którzy są obywatelam i węgierskimi, podlegały je 
dynie kompetencji węgierskiego m inistra obrony 
krajowej i węgierskiej najw. Izby obrachnnkowej.

W samejże ustawie komisja porobiła zmiany 
następujące. W §. 13., że sieroty płci męzkiej 
mają pobierać zaopatrzenie do skończonych 20. a 
pici żeńskiej do skończonych 18 la t życia. Dalej, 
w §- 20. przyznano prawo do zaopatrzenia tym 
wdowom po podoficerach, które zawarły m ałżeń
stwo według nadającej prawo do zaopatrzenia mo
dły (tak  zwanej pierwszej), albo do tej kategorji 
przeniesione zostały.

Wczoraj przyjęła w ę g .  I z b a  p o s ł ó w  
przypadającą na W ęgry część kredytu dla arm ii.

P rzedtem  interpelował H elfy (ze skrajnej lewicy) 
co do s y t u a c j i  z e w n ę t r z n e j ,  a w szcze
gólności, czy praw dą je s t, że zawarte zostało po
trójne przym ierze (austrjacko-niem iecko-w łoskie). 
M inister Tisza w odpowiedzi dał zapewnienia po
kojowe, co do potrójnego przym ierza zaś oświad
czył, że nic powiedzieć nie może.

Słychać, że rząd węgierski zdecydował się 
przyjąć w s p r a w i e  n a f t o w e j  wniosek Gro
cholskiego.

Do W iednia nadeszła wiadomość, że w gó
rach Majewica w B o ś n i i  p o k a z a ł y  s i ę  
b a n d y  c z a r n o g ó r s k i e .  Zdaje się, że są to 
części band, które były przygotowane do wkro
czenia do Serbii i B ułgarji, w razie, gdyby za
machy w Sylistrji, Ruszczuku i Sofii były się 
powiodły.

Niepłonne więc były podejrzenia Turcji co 
do nieprzyjaźuych zam iarów Czarnogóry. Lecz na- 
eisk rządu tureckiego m usiał też wywrzeć swój 
skutek, gdyż z Cetyni telegrafują, że większą 
część oficerów rozpuszczono na urlop, z warun
kiem jednakże, ażeby się staw ili na każde w e
zwanie.

Jak  wiemy, ks. biskup fuldeński Kopp od
niósł się do Rzymu po instrukcje co do p r u 
s k i c h  p r z e d ł o ż e ń  k o ś c i e l n y c h .  W edług 
Sonn- und M ontagsztg. ks. Kopp otrzym ał już 
instrukcje, a to przychylne dla przedłożenia rzą
dowego.

Wiadome już są zm iany, jakie kom isja p ru 
skiej Izby panów poczyniła w tem  przedłożeniu. 
Główne zm iany są te , że rząd może oponować 
przeciw nadaniu przez władzę duchowną urzędu 
dnchownego tylko na podstawie opartego na fa k 
tach powodu, a to z zakresu cywilnego lub oby
watelskiego. Członkowie wykluczonych z Prus za 
konów i zgromadzeń mogą być dopuszczani do 
nanki i wychowywania młodzieży płci żeńskiej 
w wyższych szkołach żeńskich i w podobnych 
tymże zakładach wychowawczych. Zniesione a te 
raz znowu doouszczone konwenty mogą jeszcze 
przed spełnieniem  przepisanych warunków wejść 
w używanie zabranego im  przez rząd m ajątku.

Jedno z pism berlińskich paszcza w świat 
bąka, iż p o g o d z e n i e  p a p i e ż a  z W ł o c h a m i  
jnż jest utorowane na tej podstawie, że rząd już 
nie będzie zabran iał wznoszenia klasztorów, że 
w szkołach katechizm  zaprowadzi, ustawę o roz
wodach zniesie i listę  cywilną papieża do pięciu 
mil. franków podniesie — a natom iast papież 
zniósłby zakaz uczestniczenia w wyborach do p a r 
lam entu i tato lioy  przystąpiliby do stronnictw a 
rządowego. Tym sposobem chciałby rząd wytwo
rzyć stronnictwo konserwatywne. W szelako papież 
na takie w arnnki przystać nie może, a parlam ent 
też, któryby na tak ie  zmiany zezwolił, jożby m u
siał być nawskróś konserwatywnym.

Pol. Corresp. otrzymuje * Konstantynopola 
w iadom ość, iż pa trjarcha  z E rzerum  wydał okól
nik do d u c h o w i e ń s t w a  o r m i a ń s k i e g o  
w p r o w i n c j a c h  r o s y j s k i c h ,  w którym 
je  wzywa do staw iania stanowczego Oporu roz
porządzeniu jen e ra ł -  gubernatora ks. Dondu- 
kow-Korsakowa, wedłng którego nauka religii 
orm iańsko-katolickiej ma się odbywać w języku 
rosyjskim , i poleca nauczać dalej w języku o r
miańskim.

Już  od wieln dni krążą wiadomości, że ce
sarz W ilhelm postanowił nadać h r. R o b i 1 a n- 
t o w i  o r d e r  o r ł a  c z a r n e g o .  P ism a urzę
dowe niemieckie milczały o tem  do tychczas; do
piero obecnie potwierdzają wiadomość o tym  za 
m iarze urzędowe Pol. Nachr. i tw ierdzą, że ude
korowania m in istra  włoskiego m a mieć dwojakie 
znaczenie. W yraża ono przedewszystkiem  sym pa
tyczne uznanie „dla niezłomnych monarchicznych 
uczuć m in istra, które w przem iennych fazach sy 
tuacji ostatnich miesięcy tak św ietnie swą wier

ność i swe przywiązanie do domu rządzącego mo
narchy uwydatniły*, a następnie je s t  wyrazem 
wdzięczności, „że, dzięki jego usiłow aniom , ści
słość przyjaźni między Niem cam i a W łocham i 
doznała nowego utrw alenia, a przez to samo i dą
żności niem ieckie utrzym ania stałego pokoju zna
cznego doznały poparcia*.

Sprawa bułgarska.
Z Sofiii nadchodzą w iadom ości, że rejencja, 

jeżeli się nie nda dojść do porozumienia, nstąpi, 
lecz poprzednio chce stworzyć fak t dokonany: ogło
sić przez sobranie unię i niepodległość całej Buł
garji. Byłoby to naruszeniem  trak ta tu  berlińskiego, 
lecz rejencja m a być tego przokonania, że gdyby 
wskutek tego przyszło nawet do okupacji ro sy j
skiej, to  Rosja nie mogłaby wystąpić przeciw unii 
i niepodległości, gdyż wywołałoby to powszechne 
oburzenie i straciłaby Rosja raz na zawsze popu
larność w B ułgarji Ostatecznie zatem utrzym ałby 
się fak t dokonany, a rejencja przypieczętowałaby 
swoją działalność dziełem  patrjotycznem . ustąłoby 
prowizorjnm , sytuacja kraju byłaby jasną. Gdyby 
wtedy miało przyjść do okupacji, oczywista narzu
ciłaby Rosja księcia, lecz ta  okoliczność jest małej 
wagi wobec dokonania dzielą nnii i niepodległości. 
Gdyby zaś okupacja nie groziła , to zostałby ks 
A leksander wybrany królem . Czy te postanowienia 
nie ulegną zmianie, nie można zaręczać, aie to 
je s t pewnem, że są to ostatnie postanowienia re- 
jencji, które spowodowane zostały także i przez 
najnowsze wypadki w R osji, paraliżujące jej ze- 
wnętrzą politykę.

R iza-bej nie ustaje rokować na lewo i na 
prawo. Odbył także kilka narad z cankowistam i, 
z jak im  jednak skutkiem  — nie wiadomo. Różni 
członkowie partji opozycyjnej zgłaszali się także 
do Stambnłowa i starali się zawiązać rokowania 
z rejencja; s taran ia  ich jednak były płonnemi, 
rejencja bowiem nie chce z nim i wchodzić w żadne 
umowy.

N eeaw isim a Bolgarja  oświadcza, że poje
dnanie z Cankowem byłoby obrazą narodn bułgar
skiego. Jeżeli Turcja nie wymieni rychło swego 
kandydata na tron książęcy, przywoła lud napowrót 
ks. A leksandra.

Sprzeczne wiadomości o uwolnieniu K araw e- 
łowa w yjaśniają się obecnie w ten sposób, że K a
ra wełow by ł już wypuszczony z więzienia pod wa- 
ra n tie m  złożenia kaucji, lecz nie m ógł dostać 
15.000 fr. i został na nowo uwięziony, tem  bar- 
dziej, że zebrały się nowe dowody jego ndziału 
w spiskach.

Rząd sofijski ma wiele kłopotów z Czarno- 
górcam i, którzy w liczbie około 100 przez spi
skowych sprowadzeni zostali i umieszczeni w naj
biedniejszych zaułkach. Zeznają oni, że wcale nie 
wiedzą, na co ich sprowadzono, lecz najęto ich, 
płacono, zapewniając, że biały car potrzebuje ich 
dla zniszczenia jego nieprzyjaciół. Po nieudałych 
zamachach są ci Indzie tera* bez żadnego o trzy 
mania. Rząd odsyła ich partjam i pod konwojem 
piechotą za granicę

Z  R a d y  p a ń stw a.
Mamy jnż przed sobą mowę dr. B i l i ń 

s k i e g o ,  sprawozdawcy ustawy bankowej, którą 
zakończył rozprawę w spraw ie banknotowej. Je st 
to jed n a  z najśw ietniejszych mów tego posła, 
dodajem y z niej te ustępy, które są najw ażniej
sze ze względu na siarczyste mowy obu Czechów, 
którzy a tej spraw ie głos zab ierali, a z których 
zuamy obszernie mowę dr. G regra. Należy wie
dzieć, że dr. G regr je s t  przywódzcą czeskiej frak 
cji rusofilskiej, a p. W aszaty je s t rusofilem fa n a 
tycznym. — Dr. B i l i ń s k i  rzekł między innemi :

Przedpłatę i og łoszen ia  przyjmują:
WE LWOWIE biuro adm inistracji „Gazety Narodow.„ 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłącznie dla „Gazety N a r  “ ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4, P a ris ; w W iedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Yogler) nr. 10. W alfischgasse, A. Op 
pelLk, Stadt, Stubenbastei 2. M. Bukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., H enryk Schslek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeila 22; G. L. 
Daube &  OompL w Frankfurcie n. M .: w W arszawie 
Rajchm an et Frendler Senatorska 22 ; w Krakowie 

W. Kukliński.
. C&ŁOSSENI* przyjm ują się za opłatą 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem.
R ek la m y  w  ru b ryce „ N a d esła n e1* 20  ot. 

od  w ie r sz a .
Administracja ul. Kopernika I. 5. Telefon 10.

„Zdum iałem  się, że o. W aszaty odkrył ni
hilizm na lawie m inisterjalnej. Byłaby to rzecz 
wielce sm u tn a ; ale tem  się pocieszyłem, że i w 
klasycznej ojczyźnie swej nihilizm  nie dotarł j e 
szcze do ławy m inisterjalnej, a więc i my może
my pod tym  względem być spokojni. Zresztą n i
hilizm nie zdaje mi się być w zbyt bezpośrednim 
związku z teksiem  banknotów. Ten sam poseł 
wspomniał coś o kolei Północnej. O związkn spra
wy kolei Północnej z sprawą niniejszą także nic 
nie wiem ; ale to wiem, że w komisji kolejowej 
wszyscy panowie z klubu czeskiego oświadczyli sie 
przeciw przejęciu kolei Północnej na skarb, a za 
przedłużeniem  je j przywileju.

„A dalej winszuję p. W aszatem n jego stu- 
djów historycznych. Rzecz to napraw dę bardzo po
cieszająca i otuchę wzniecająca dla każdego oby
watela anstrjackiego. dowiedzieć się, ie  państwo 
rosyjskie nietylko zupełnie wolne je s t od wszel
kiej pożądliwości cudzych krajów i prowincyj, locz 
nawet zawsze roztaczało i roztaczać będzie opie
kuńcze skrzydła nad A nstrją. Czy tak rzeczywi
ście w roku 1866 było, nie wiem ; może nam to 
p. W aszaty powie.

„W  dyskusji tej bardzo wiele mówiono o 
stosunku A ustrji do W ęgier. Tak n. p. ten sam 
p. W aszaty pow iedzia ł: „Powiedzmy sobie nako- 
niec jnż otwarcie, ie  M adiary przyw łaszczyli so
bie monopol gwałcenia innych, słowiańskich na
rodów i brutalnego m adiaryzowania ich .“ Pomijam 
na chw.lkę form ę, w jakiej się tn o stosunkH Au- 
strji do W ęgier m ów i; nie um iem  też ocenić, o 
ile tam  inne narody brutaln ie są gnębione. Ale 
skoro p. W aszaty tak  po rycersku ujm uje się za 
nciSmonymi, byłoby bardzo dobrze, gdyby przy 
tej sposobności spojrzał był na Północno-W schód, 
gdzie także zoczyłby ludy, ja k  mi się zdaje, wca
le inaczej jeszcze gnębione i zdeptane zarówno w 
narodowych, jak  w religijnych uczuciach. (Tak 
j e s t ! tak j e s t ! z prawicy).

„O kwestje stosunku A ustrji do W ęgier po
trąc ił także p. Gregr, między inuem i m ów iąc: 
„A nstrja schodzi na podnóżek szowinizmu wę
gierskiego.* Mnie się zdaje, że to nie je s t rzecz 
ani dozwolona, ani praktyczna, mówić o stosunku 
A ustrji do W ęgier z takiego stanowiska i w 'ta 
kich słowach. W ęgry należą do m onarchii; są a 
A nstrją zw iązane; mamy, co prawda, obowiązek i 
prawo bronić przeciw nim interesu naszego, tli 
nie dobrze je s t przybierać rzecz w taką forma.

Szczegółowo my Polacy nie czuliśmy głrtaa  
ności polemizować w ten sposób przeciw W ę
grom . Mo/,e wspomnienia dziejowe są tego przy
czyną. Mimo, jak  otwarcie wypowiadam, nie
zwykle wygórowanego egoizmn, który u Węgrów 
zawsze występuje na jaw , nigdyśmy nie potrafili 
tak  przeciw mm występować Owszem w r. 1867 . 
przyczyniliśmy się do zaw arcia ugody z W ęgram i. 
W ychodziliśmy z tego stanowiska, że trzeba od
dać W ęgrom , co im z historji się należy, bo 
słynnej teorji o zatracie prawa do własnej kon
stytucji nigdyśmy podzielać nie mogli. P. G regr 
m ów i: „Dualizm u, te j zbrodni, popełnionej na 
A nstiji, my ua sumieniu nie mamy.* Pom iną
wszy, że zapatryw ania tego nie podzielam, bo 
A nstrja  przed dnalizmem daleka była od posza
nowania, jakiego dziś zażywa, i od potęgi, jaką 
dziś reprezentuje dziś, po skonsolidowaniu się w r. 
1867., nadm ienię, iż dualizm  bardzo prawdopodo
bnie byłby wypadł wcale inaczej, gdyby panowie 
Czesi byli wówczas tu  siedzieli. W szak wów
czas, moi panowie, była sposobność nadać ugo
dzie inną postać, a że niejedno się stało, co wy
padło na niekorzyść, bądź A ustrji całej, bądź po
szczególnych części państwa, jego królestw i k ra 
jów, nie my za to jesteśm y odpowiedzialni, któ
rzyśmy czynili tylko to. co w danych okoliczno
ściach uczynić było m ożna; lecz odpowiedzialni 
są ci, których tu nie było, aby być współczyn- 
nymi, Nie możecie tedy mówić, ie  tej „zbrodni 
popełnionej na Austrji* nie macie na sum ienia.

„Pewien szanowny poseł z Galicji (Kowalski) 
także głos zabrał w tej spraw ie i nżył słów na 
stępujących : „Każdy naród, który sam się opn- 
szcza, w art tylko pogardy, a który sam sie sza
nuje, wart czci !“ Na to piszę się najzupełniej.

T R Ó J L I S T E K .
S T C D JL M  C H A R A K TER Ó W

prtei

J .  I .  K R A S Z E W S K I E  GO.

(Ciąg dalszy).

—  No, ale, straciwszy wszystko, cóż po
czniesz ? — zapytał Ratm ański.

  Jn ic iż  szlachetniej je s t sobie w łeb
strzelić —  wyrwało się A tanazem u niż zm niej
szyć się, obciąć, znikczemnieć.

Pułkow nik wzruszył ram ionam i.
—  Przepraszam  cię, ale to, co mówisz, nie 

dopnszcza jnż dyskusji, bo to są rozpaczliwe la 
m entacje. . . .

— Pan pułkownik nie zaprzeczy, ie  im l? 1 
przeszłość obowiąznją 1 — zawołał Atanazy.

—  Któżby tem u przeczył, ale nie do
nia sześciu koni —  dodał Ratmański — tylko do 
zredukowania się w porę, aby nikomu nic nie byc 
winnym.

— N a mnie się spiknęło wszystko —  n™* 
wił, przerzucając się na inne pole, Atanazy. — 
Proszę pod najsurowszą wziąć krytykę moje po
stępowania, życie, wydatki domu, kieszonkowy 
mój ekspens, nie nadużywałem  niczego nigdy. 
Pokażę takich dziesięcin, którzy rządzili się sto 
razy gorzej niż ja , popełniali błędy, a sto ją na 
nogach, zaś ja ...

R atm ański widząc go tak  podraźuionym, po
czął łagodzić i uśmierzać rozdrażnienie, ale, im 
przem aw iał z większem pobłażaniem , tem  p. A ta
nazy więcej rósł w butę.

Nie było wyjścia. Zdaw ał się rachować na 
interw encję Opatrzności, na jak iś cud, na wyjątko
wą godzinę, w której dla niego dwa a d wa, m ia
ło uczynić dwieście.

Ratm ański powiedział sobie, ie  głowę s tra 
cił ale mu to odejdzie. Przechodziły dnie i t y 
godnie w przerzncanin się Atanazego z jednej 
w drugą ostateczność. K ład ł się spać z postano
wieniem jechania do DoDajtysa, by rozmówić się 
z nim otwarcie, dowodząc mu, że jego dobrodziej
stwo było przyczyną zguby. W stał potem z ideą 
mściwą, aby ożenić się bodaj z córką największe
go gbura, byle mu przyniosła miliony i zapewniła 
zwycięztwo.

Po kilkakroć jnż powracał myślą do panny 
Balbiny, do Fiotrowej, do tych kroci guldenów, 
które mu obiecywano z aptekarzówną.

Przybycie Piotra wśród te j walki wewnę
trznej, jaką z samym sobą wiódł, nie dało mu 
usuąć tej nocy.

Balbina była niezamężną, panią swej woli, 
pełnoletnią, a on znał doskonale moc, jaką miał 
nad nią i wpływ, ja k i mógł wywrzeć.

Potrzeba ma się było dowiedzieć^ dokładnie 
o pannie, jej m ajątkn, sytuacji, rodzinie, a o tem 
n ik t lepiej nad P iotra nie mógł go objaśnić. N a
leżało go rozbroić, pojednać się.

Ale tn w stręt kn niemu, obrzydzenie, oba
wa —  górę brały. W styd zresztą czuł znowu się 
zbliżyć po tak  stanowczem odepchnięciu.

P iotr, k tóry się tego nie domyślał, u łatw ił 
mu wielce postępowanie dalsze. Zaproszony do 
stołu, przyszedł dobroduszny, łagodny, jakby za
pomniał o wszystkiem, co go dzielić mogło od 
brata. Zdobył się nawet na humor znośny. Z ła 
twością wielką rozmowa naprowadzoną z o s ta ła ; 
Piotr, mający na sercu, aby żony nieboszczki 
myśl doprowadzić do skutkn, począł mówić o Bal- 
bisi, kłamać bardzo zręcznie, mieszać prawdę 
z fantazją i zalecać dziedziczkę między innemi 
tą  cnotą, że pomimo czasów złych, ofiar, dobro
czynności swej, wymagań ubogich krewnych, do
robiła m ajątkn niem al ćwierć jeszcze własnym 
przemysłem.

— Dziś mówił P iotr, poruszony —  jes t 
to najbogatsza panna na wydaniu w Galicji. W iem

o jednym  hrabin i księciu, którzy napróino do 
niej wzdychają.

— Czegóż ona się spodziew a? co zam ierza?
— zapytał Atanazy.

— Zdaje się, że ma miłość w sercu dla ko
goś, z którą się ta i —  mówił stary  — ale nie tai 
się. że winna tem u, którego kocha, swe wykształ
cenie, że on dla niej był przykładem , podnietą. 
Pam iętam , że żona moja upewniała, iż to się ty 
czyło pana Atanazego.

— Ale cóż znowu! — śm iejąc się, rzekł 
gospodarz. — M nsiała zapomnieć o mnie. Stosnn- 
ki się zerwały.

—  A ja  wiem, iż pilno śledzi każdy krok 
brata — mówił P io tr —  i ty kiedyś do niej po
wrócisz, bo ona ci je s t przeznaczoną. Lepszego 
nic w świecie nie znajdziesz.

— Sameś mnie niegdyś kn niej zniechęcił,
— odparł Atanazy — a dziś, gdybym chciał, 
zbliżyć się do niej nie mam ani powodu, ani spo
sobu. Uchowaj Boże, podobnego ożenienia — dodał
— dopieroby tryumfowali nieprzyjaciele moi, zo- 
wiąc mnie niezdarą, który się m usiał uczepić fa r
tuszka aptekarzównej.

Przez cały czas obiadu P iotr, który gdy 
chciał, kłam ał nadzwyczaj zręcznie i swoim im 
prowizacjom um iał nadawać charak ter wielkiego 
prawdopodobieństwa, wymyślał historje o p. Bal
binie, wedłng niego nawet w sferach arystokraty
cznych miano dla niej poszanowanie.

—  Ale to mospanie —  dokończył wzdycha
jąc —  waćpan tylko jesteś ślepy i odpychasz, co 
ci się samo narzuca i stręczy.

Obrócił to w śmiech gospodarz, ale gdy się 
rozstali, ihyślał już tylko o Balbinie. Ona była 
jedynem  możliwem rozwiązaniem ciężkiego zada
nia Ożenienie z nią uwalniało go od D onajtysa, 
a tu  pilno potrzeba było, dopóki żył stary dzia
dunio. kończyć, bo z synami jego nieskończenie
trndniejszeby wypadły rachunki.

—  W istocie ślepy byłem  —  mówił sobie 
A tanazy —  szczęście mi samo w ręce szło i idzie. 
P io tr pomimo zalania gorzałką ma bystre i tr a -  |

fne wejrzenie. Dlaczegóż dotąd nie wyszła za m ąż? 
Czeka na mnie.

Podróż do dziadunia należało odwlec, jechać 
do Krakowa, sznkać sposobności i pochwycić ten 
osta tn i środek ratnnkn.

Nie wątpił nigdy o sobie p. Atanazy, a tu 
m iał przekonanie, i i  dosyć mn było chcieć, aby 
posiąść.

Przed P iotrem  jednak, niedajęe mn poznać 
po sobie, że rzuconą wędkę pochwycił, śm iał się, 
przedrwiwał jego projekta i mówił o innych wcale 
planach. Między innem i znalezienie obfitej rudy 
żelaznej w jednym z m ajątków Atanazego m iało 
być źródłem olbrzym ich zysków. Było to jeszcze 
tajem nicą, lecz już s ta tu ta  towarzystwa akcyjnego 
pisane były.

Z jednego może sym ptom atu p. P io tr byłby 
się mógł dorozumieć, iż jego namowy i naw raca
n a  nin pozostały bez skntku : A tanazy niemal 
codzień i za każdem spotkaniem  z b ratem  napo
myka! niby przypadkowo o p. Balbinie, chociaż 
szyder8ko.

Że złagodniał dla P iotra, ten nie widział w 
tem  ani dziwnego nic. ani podejrzanego,

W  końcu przybłęda, którem u u b ra ta  nie 
było bardzo wygodnie, bo Indzie się z niego wy
śm iewali i usiłowali pobyt uczynić nieznośnym, 
zaczął się nndzić i mówić o pielgrzymce do pana 
Jezusa Borem elskiego na W ołyniu.

A tanazy opierał się mocno tym  włóczęgom.
Raz przecie tyle doświadczywszy i prze

bolawszy, powinieneś się nstatkow ać — mówił do 
niego. Dla ciebie na świecie niema jak K ra
ków, kościoły, duchowieństwo, ludzi wielu, pomi
mo żeś się s ta ra ł im narazić życzliwych.

—  I  ?rób mojej żony —  dodał P io tr — i 
ta  poczciwa jej B albisia, wszystko to wabi mnie 
do Krakowa, ale są i niebezpieczne pokusy. Wolę 
się trzym ać zdaleka. Po mnie już dzisiaj nic ni
komu, ani Bogu, ani ludziom.

Odwiedziny te skończyły się wreszcie daleko 
'naczej, niż się obaj bracia spodziewać mogli. — 
Atanazy okazywał niejaką litość bratn , a ten nie

zbyt czarną prorokował mu przyszłość. Chociaż 
się do tego nie przyznał, P io tr obmyślił środki 
dostania się w iBtocie do Krakowa, — gdyż wyo
braził sobie, źe cieniom żony uczyni rzecz przy
jem ną, wydając B&lbiaię za Atanazego, a łudził 
się, iż w tej sprawie będzie bardzo użyteczną i 
skuteczną sprężyną.

Nie szedł jnż swoim zwyczajem piechetą, 
nie chciał też posługiwać się zwykłemi środkam i 
prędkiej komunikacji, których nie c ierp iał, ale od 
wsi do wsi, od m iasteczka do m iasteczka najm o
wać począł fnrki, szukać bnd żydowskich — i tak 
zwanych okazji. Dozwalało mn to obcować z In
dem i najpośledniejszem i klasam i społeczeństwa, 
do których m iał pociąg jakiś.

Pić i jeść z chłopam i w karczm ie, mieszać 
się do ich spraw i rozmów, dawać im rady — 
należało d> największych przyjemności jego życia.

— Daleko to zanawniejsze i wiecej naucza
jące, niż salon! —  powtarzał. — I do salonu ja  
sio prosić muszę, aby mi się piecami odwracali, 
a tu  innie na pierwszem Badzają miejscu.

P. Balbina zapom niała jnż była o nim, s tra 
ciwszy go z oczu, — gdy jednego dnia wycho
dzącej ze mszy od Panny M arji, z pośrodka że
braków wystąpiwszy, przyszedł się pokłonić.

—  A ! pan znowu jesteś w Krakowie — rze
kła doń.

—  Zatęskniłem  za nim — odrzekł P io tr .— 
W ięe, choć tu mnie z najgorszej znają strony i 
najpogardliw iej się ze mną obchodzą — ja  do 
mojego kochanego gniazda i do grobu żony po
wracam . Panna Balbina przy niej, mnie — u nóg 
je j pochować kaie...

Szedł tak  za nią, po słówka bąkając, aż do 
je j domu —  a że po drodze się skarżył, iż od 
dwóch niedziel cieplej strawy nie m iał w ustach, 
co prawdą było, zdjęta litością p. Sławkowska, od
wróciwszy się do niego, powiedziała przy poże
gnania :

— W stąpże pan na krupnik do mnie.
(O. d. n.)
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A  dalej czytam  w mowie posła Kowalskiego : „A 
cóż dopiero w A ustrji, gdzie wszystkie ludy ró 
wnych praw zaży w ają! Tu prawa te powinny nie 
stać na papierze ty] ko, chiciaż ich w tym  wypadku 
na papierze tylko żądamy.* Bardzo pięknie to po
seł Kowalski powiedział. Ale panowie, kto na tern 
stanowisku staw a, powinien był bronić go także 
za czasów dawniejszych. Dawniej, gdy tekst wie
lojęzykowy był w używaniu, utrzym ać było go o 
wiele łatw iej, niż zaprowadzać go na nowo dzisiaj, 
gdy do tego potrzeba zmiany w ustaw ie. — Otóż 
zdaje mi się, że się nie m ylę, przypuszczając, iż 
wielce szanowny poseł Kowalski w r. 1878 także 
już był członkiem tej W ys. Izby, a jednak w ste
nogram ach nic nie znajduję o tern, iżby poseł 
Kowalski był wówczas wniosek ta  u  staw iał, lnb 
choćby tylko popierał, lub  iżby od stronnictw  
nie-niem ieckich żądał był poparcia wmosku ta 
kiego. A wszakże słowa jego byłyby o wiele słu
szniejsze i piękniejsze, gdyby były konsekwencją 
postępowania jego w r . 1878. Tej konsekwencji 
n ie  widzę."

Proces anarchistów.
W ie d e ń  d. 22. marca.

(Sprawozdanie telegraficzne).

W pierwszych dniach października 1886 r. 
rozeszła się we W iednia złowroga wieść, że „Sto
im y na w ulkanie" —  że m iasto i jego m ieszkań
cy m ają swe ocalenie do zawdzięczenia tylko 
szczęśl.wemn przypadkowi itd . Co właściwie za
grażało W iedniowi, o tern dowiedziano się dopie
ro z równobrzmiących komnnikatow urzędowych, 
zamieszczonych w dziennikach, które w zupełno
ści potw ierdziły te  pogłoski. Była to szajka an ar
chistów , podzielona na grupy, k tó ra  stolicy p ań 
stw a wyprawić zam ierzała niespodziankę i po raz 
pierwszy na wielką skalę zaprodukować się chcia
ła  „propagandą czynn." Teoije i agitacje Mosta 
m iały zostać zrealizowane, zasady Bakunina m ia
no wykonać zapomocą najokropniejszych zbrodni. 
Równocześnie —  jednej chwili zgóry oznaczonej, 
podpalić miano na wszystkich rogach m iasta sk ła
dy drzewa i nafty, a w chwili, gdy przerażona 
ludność zabierałaby się do ratow ania życia i m ie
n ia  —  pojedyncze grapy rzncić m iały pomiędzy 
tłom ... bomby, ten  najnowszy wynalazek te rro 
rystów.

W czoraj rozpoczęła się w tej sprawie jawna 
rozprawa przed sądem wyjątkowym pod przewo
dnictwem  radcy H o l z i n g e r a .  P rokurator Pel- 
ser okarza dwóch głównych oskarżonych, Fryderyka 
K r a t o c h w i l a  i S tefana B n e l a c h e r a  i 18 
współwinnych o zbrodnię podpalenia, wspólaictwa, 
używania m ateryj eksplodnjących, oszustw a, k ra 
dzieży i namowy do ra tnnku .

Z odczytanego aktn  oskarżenia wyjmujemy 
nartępująoe szczegóły:

Zalecana przez pism a anarchistów Ire ih e it, 
Jb M Z  i R adical, t. zw. propaganda czynn i spo
w i j  podawane, oddawna już pomiędzy robotnikam i 

p v  nawały. Powstawały tajne anarchistyczne

§
*. knnjące zbrodnie, przygotowujące środki.
alnośc ich była troj ik a : 1) przez podstęp i

| uzyskać fundnsze na d ru k arn ią ; 2) terroryzo-
p n e z  eksplozje, a gdyby te środki chybiły, 3) 

popalić w kilka stronach w W iednin równocześnie 
składy drzewa, „wzbudzić strach , dać nczuć, że 
anarchiści coś znaczą". Przy wymieuionych powy
żej warunkach używali także sztyletów i chloroformu. 
Konstruow ali bomby z jan itn  w puszkach żelaznych 
i szklannych, które zdolne były i Indzi zaoijać i 
oałe domy wysadzać z posad. Pożary m iały „n a 
pędzić strachn  wielkiemu kapitałow i, żeby uległ 
żądaniom robotników".

W  pobliżn pałacn cesarskiego w Schóubrunn, 
koło mostn M arji T eresy, odbyli anarchiści 20. 
września 1886 r. naradę, postanowili wzniecić po
żary w W iedniu i w okolicy, do czego miały słu
żyć także flaszki napełnione olejem terpentyno
wym (weingeistem ) i kwasem siarczanym . K ilka 
jeszcze odbyło się zebrań koło rezerw oam  na 
Sehm elz, na których uczyli się używania rozm ai
tych przyrządów m orderczych i podzielili się na 
kilka grup, które m iały operować w M eidling, na 
Bossan, M atzleinsdorf i Penzing, gdzie m iał być 
podpalony magazyn nafty. Dzień wybrano 3 pa - 
tdiiernika, „żeby tern większego narobić strachu." 
W iadomo, że w ten dzień przez Penzing przeje
żdżać miał cesarz. Jeden tylko skład udało im 
się podpalić, gdyż policja wyłapała ich i wykryła 
przygotowane bumby i flaszki.

Proknr&torja oskarża piętnastu uwięzionych, 
pomiędzy którym i je s t siedm in Czechów, ośmiu 
Niemców, sam i rękodzielnicy, wieku od 20 do 38 
la t. F ryderyk  K ratochw il (pomocnik blacharski) 
38 la t, w zmowie z Kocim i WaneKiem. podpalił 
skład drzewa Simona Raschko w H etzendorf 
(przedm ieście), a w U nterm eidling podłożył fla
szkę napełnioną palnym m aterjałem  w składzie 
d n e w ą  Grohm ana, nadto dopuścił się kilka iu- 
nych podpaleń. H enryk H oeferm eier, tokarz, 25 
la t i K arol Schwechla podłożyli tejże nocy taką 
sam ą flasskę w cela podpalenia w składzie drze
wa Scholtesa w W iednin. F laszki dostarczył K ra
tochwil, a układali cały zamach i pomagali doń 
tak że : J a n  W awrnnek, la t 37, tkacz ; Gnstaw 
Kopetzky, la t 36, m aszyn ista ; Leopold Easpari, 
25  la t, s tu k a to r; Stefan Bnelacher, 28 lat, bron- 
zownik; Józef S tieber, 27 lat, tokarz, Józef B u
zek, 35 la t, b lach arz ; Stefan M liller, 29 lat, ko
szykarz. —  K asoari i W awrnnek przygotowywali 
i używali w celach zbrodniczych m aterji wybu
chowej, jan it, bomb i rurek . Bnelacher iuicjował 
morderczy rabunek na Linkem  i na zakładzie za
stawniczym w Nenban. Franc Schustaczek, 36 
la t, tk a c z ; A lbert Friedm ann, la t 20, kraw iec: 
Schwechla, Ja n  Hospodsky, la t 23, 6zewc, przy
bierali w czerwcn 1885 roku charak ter publi
cznych urzędników, policjantów, fałszowali rozkazy, 
usiłowali przyprawić właściciela domu Reicha w 
H ietzing o stra tę  wyżej 300 zł.; takiż sam rabu
nek na Franciszce T ill w Meidling usiłowali sp e ł
nić Schustaczek, Hoeferm eier, Hospodsky i zbiegły 
C zerm ak; ntensyliów dostarczał Friedm ann. H en
ryk  Zoppoth, 20 lat, fajkarz, K aspari, W awrnnek, 
H enryk Riszawy, 28 lat, fajkarz, usiłow ali w 
kwietnin l s 8 6  r. włamać się do d rukarn i Tro- 
s ile ra  w W iednin.

„W szyscy podsądni przyznali się zupełnie do 
winy i podali wszystkie szczegóły" —  tak powia
da ak t oskarżenia i to uważamy za główny mo
m ent procesu. Z zeznań obwinionych wynika, że 
były to tylko bardzo nieudolne narzędzia partji 
anarchistycznej

B rak im było przedewszystkiem inteligencji, 
nie wiedzieli nawet jak  obchodzić się z flaszkami 
eisplodnjącem i, nie m ieli dosyć środków i energji 
do wykonania zam ierzonych czynów, działali wi
docznie pod presją i z namowy stojących za ku li
sam i agitatorów, którzy wyzyskiwali fałszywą am 
bicję niedowarzunych głów. Tych to działaczów 
nkrytyoh. takich Mostów, Peukertów i innych, t ra 
fia główna wina. Oni to  z wygodnego ukrycia —

z zagranicy kierowali tem i piekielnem i zam acha
m i — im nic nie groziło.

Rozprawa potrwać ma 8 dni. Powołano do 
niej 17 świadków a jako biegłych majora F ilipa 
H essa i profesorów chem ii dr. E rnesta Ludwiga i 
dr. Ju liusza M anthnera. Jako  obrońcy występują 
adwokaci dr. W eisl, dr. W olff-Eppinger, dr O rn- 
stein, dr. G laser, dr. Mandl, dr. Schlesinger, dr. 
Zweibruck i dr. Benedikt.

Krooii? m scow a  i zamiejscewa.
Lw ów  dn ia  22. M arca .

* Z a  d u sz ę  ś. p . I .  J .  K ra sz e w sk ie g o , od
było się dziś o godzinie 10. zrana, staraniem Rady 
miejskiej, w kościele archikatedrahym nabożeństwo 
żałobne, które w licznej asystencji duchowieństwa ce
lebrował ksiądz infułat, dr. Jurkowski.

Wielki ołtarz był zasłonięty kirem, a wspania
ły  katafalk rzęsiście oświetlony i przystrojony mnó
stwem kwiecia i egzotycznych roślin. Popiersie Kra
szewskiego okalał wieniec laurowy. Ławki i stale 
w presbiterium zajęli radni miasta, kościół zaś był 
przepełniony pobożnymi ze wszystkich warstw nasze
go społeczeństwa, wśród których przeważały liczbą 
kobiety i młodzież akademicka. Były reprezentowane 
rozmaite Stowarzyszenia. „Gwiazda" wystąpiła z swo
im sztandarem.

Nasze, w obchodzie narodowo-religijnych uro
czystości i pamiątek tyle zasłużone Tow. śpiewackie 
„Lutnia", wykonało przeeudownie mszę żałobną Mo
niuszki, w której wziął udział chór męzki ■ i organy. 
Przy końcu odśpiewano Salve  Freiera, zaszczytni^ zna
nego organisty warszawskiego.

Z powodu nabożeństwa i żałoby po Krasze
wskim, Zakład naród. im. Ossolińskich jest dziś za
mknięty.

Reprezentacja miasta Lwowa odniosła się wczo
raj telegraficznie do Z. Miłkowskiego, z prośbą, aby 
imieniem jej złożył na trumnie Kraszewskiego wspa
niały wieniec. Tożsamo czytelnia akademicka wysła
ła  na ręce Miłkowskiego wieniec z napisem. „Aka
demicy polscy we Lwowie." Czytelnia akad. zamie
rza również urządzić nabożeństwo żałobne za duszę 
śp. I. J. Kraszewskiego, podczas którego odśpiewa 
chór akademicki „Requiem“ Yerhulsta.

Do K u rjtra  codziennego, zawiadamiając go o 
groźnym stanie chorego, telegrafował Z. Miłkowski 
jak następuje: „I. J. Kraszewski przyieohai do Ge
newy w dniu 15 bm. bardzo chury. Nogi i ręce miał 
opuchłe, serce silnie zaatakowane. W ogóle stan to 
już opłakany i budzący najpoważniejsze obawy."

Z wczorajszych dzienników wiedeńskich podała 
Presse telegram o śmierci naszego pisarza, zaopa
trzywszy go obszerniejszą notatką biograficzną. N . fr. 
Presse zamieściła w kronice wspomnienie pośmiertna 
o Kraszewskim, podnosząc, że ty zmarłym traci na
ród polski najpłodniejszego i najwybitniejszego pisa
rza teraźniejszości. Po przytoczeniu ogólnikowem nie
których dat z jego działalności literackiej i publicy
stycznej, wspomina N. fr. P r., że wiele powieści 
Kraszewskiego tłumaczono na język francuski i nie
miecki, i że przekład powieści „Bez serca" druko
wała sama w odcinku. Wspomnienie kończy wiado
mością o znanym procesie politycznym w Lipsku, 
ktorego ofiarą padł Kraszewski, zasądzony, jak wia
domo na 3*/a r °ku więzienia w fortecy Magdebur
skiej.

* R o d z in a  K ra sz e w sk ie g o . J  I. Kraszewski, 
ożeniony z Woroniczówną , synowicą arcybiskupa, 
miał czworo dzieci: dwócn synów i dwie córki. J a n ,  
inżynier pojął za żonę Bielecką, F r a n c i s z e k  zaś 
pannę Nartow. Z córek K o n s t a n c j a  wyszła za 
Bolesława Ł o z i ń s k i e g o ;  towarzyszyła ona mę
żowi na wygnaniu sybirakiem i w powrocie, wskutek 
wypadku wywrócenia się, zachorowała i umarła. 
A u g u s t a  została zaślubiona M ę c z y ń s k i e m u .

* Z K ra k o w a  piszą nam pod d. 21. b. m .: 
Z powodu zgonu ś. p. J. I. Kraszewskiego powie
wają czarne sztandary z akademii nmiejętnotci, z 
Koła literacko-artystycznego, z czytelni akademickiej, 
a z dniem jutrzejszym pojawią się zapewne czarne 
fiagi i na wielu innych budynkach.

Prezydent miasta zapytał telegraficznie dr La
skowskiego kiedy się spodziewać można przywiezie
nia zwłok, celem uroczystego pochowania tychże w 
krypcie zasłużonych na Skałce.

Na dziś zaproszeni są wszyscy przełożeni po
szczególnych sekcji Rady miasta, celem pomnego na
radzenia się co do jutrzejszego posiedzenia Ra-dy 
miejskiej, które na żadauie wielu radców miejskich
0 godz. 12. ma się odbyć.

Pogrzeb i sprowadzenie zwłok nastąpi kosztem 
gminy m. Krakowa. Spodziewaj j się także i od 
marszałka krajowego telegramu w tej sprawie.

Pogrzeb —  jak się dowiaduję —  odbedzie się 
w każdym razie najwcześniej we czwartek a prawdo
podobnie w sobotę. Oczekują tu licznego zjazdu z po
wodu uroczystości pogrzebowych.

Postępek Czasu, który wiadomość o zgonie J. I. 
Kraszewskiego zamieścił gdzieś w kąciku, nie zao
patrzywszy jej ani obwódką żałobną ani nawet krzy
żykiem, wywołuje tu powszechne zgorszenie.

* N a  p o g rz e b  K ra sz e w sk ie g o  do Krakowa 
postanowiły dotychczas „Macierz Polska" i „Towarz 
im. Mickiewicza" wysłać swoich delegatów.

* Z im a  rozgościła się na dobre. Nietylko u nas 
we Lwowie mróz czuć się daje. L M y s z k o w i e c  
(pod Tarnopolem) donoszą nam 2 l. b. m .: „Mieli
śmy tu na zainaugurowanie wiosny 20 stopni mrozu. 
Widziano zamarznięte skowronki".

Z Krakowa donoszą 21 b. m .: „Pierwszy dzień 
kalendarzowej wiosny rozpoczęliśmy dziś dziesięcio- 
stopniowym mrozem. Wisełka wartko płynąca w dniach 
ostatnich i jak przysłowie mówi „na świętego Grze
gorza odsyłająca zimę do murza", częściowo znów 
zamarzła i po raz już trzeci lodów pozbywać się bę
dzie musiała".

Z B e r l i n a  donoszą: Z powodu zasp śnieżnych, 
pociągi kolei żelaznych przybywają ze znacznem opó
źnieniem. Zamieć słabnie.

We L w o w i e  na ulicach utworzyły się ko
lumny śniegu. Dziś zabrano się energicznie do uprzą
tnięcia śniegu —  na niektórych ulioacb pracują nad 
tom aresztanci z Brygidek.

Skutkiem zasp śnieżnych spóźniły się dzisiejsze 
pociągi poranne, a mianowicie krakowski pospieszny
1 btryjski.

* R e o rg a n iz a c ja  służby sanitarnej we Lwowie. 
Magistrat załatwił już akt nowej obsady lekarzy i 
weterynarzy miejskich. Ponieważ fizyk dr. Kosiński 
mimo wysłużonych 46 lat, nie podał się do emery
tury, przeto gremjum magistratu uchwaliło zatrzymać 
go nadal, a dojiero w drugiej linii proponuje na fi
zyka kandydaturę dr. Pawlikowskiego. Nowa orga
nizacja ustanowiła trzy kategorje lekarzy miejskich: 
dwóch w randze sekretarzy, dwóch w randze komi
sarzy i trzech w randze konoypistów. Jeżeli dr. Ko
siński zostanie nadal fizykiem, natenczas, według pro
jektu magistratu, starszymi lekarzami I. kategoiji 
zamianowani zosianą pp. Pawlikowski i Spansta, 
starszymi lekarzami 11. kategorji pp. Rosner i Łopa- 
cki, a lek a riau i młodszymi pp. Krobioki, Schmidt i

Wiktor. Jeżeliby zaś dr Kosiński został spensjono- 
wany, a dr. Pawlikowski objął fizykat, natenczas 
wszyscy wymienieni posuną się stopniowo, a na wa
kującą ostatnią posadę proponowany jest dr. Eiekto- 
rowicz. Na chemika miejskiego zaproponowany zo
stał dr. Wąsowicz, a na weterynarzy pp. Kubicki i 
Sikorski. Wniosk: magistratu będą przedmiotem obrad 
w sekcji sanitarnej i organizacyjnej.

* P . M aciej C zy szczan , nowomianowy adwokat 
jeneralny przy najwyższym trybunale, wyjechał w nie
dzielę rano z Krakowa do Wiednia, dla objęcia swego 
nowego stanowiska urzędowego. Odjeżdżającego że
gnało na dworcu krakowskim liczne grono urzędni
ków i osobistych przyjaciół.

* D r. S ta n is ła w  Sas D o liń s k i  dotychczasowy 
prokurator państwa w Tarnowie, zamianowany na tę 
samą posadę w Krakowie, obejmie z d. 1. kwietnia 
r. b. kierownictwo proknratorji państwa w Krakowie.

* P r z e n ie s ie n ie .  Rejent Konstanty Lipowski 
przeniesiony został z Radomyśla do Krzeszowic,

* Z U n iw e r s y te tu .  P, Tadeusz Korecki, rodem 
z Krakowa, otrzymał wczoraj na nniwersytecie J a 
giellońskim stopień doktora praw.

* Z a r m i i .  Fmp. Emil David v. Rohnfeld prze
niesiony do komendy 15 korpusu; pułkownik Ludwik 
Semferatowicz mianowany komendantem 9. brygady 
pieszej; pułk. Wacław Broschek mianowany komen
dantem 1. brygady artylerzyckiej ; podpułk. Leopold 
Du Fresne, komendantem 11. pułku artylerji; jene- 
rał-major Maksymilian Potier des Echelles z powodu 
słabości zwolnioDy z'komendy 60. brygady pieszej; 
jenerał-major Eugeniusz bar. Albori mianowany ko
mendantem tej brygady; pułk. Teodor Seraesin, ko
mendant 41 pp., otrzymał krzyż komandorski orderu 
Franciszka Józefa.

* K s. p r a ł a t  L i t e w s k i  został poznańskim bi
skupem sufraganem.

* Z m a r l i .  Franciszek Starzyński, właściciel 
dóbr Jarhorowa, przeżywszy lat 69, zmarł tamże d. 
3. marca b. r.

W Warszawie zmarła w 13 roku życia Marja 
Narzymska, córka ś. p. Józefa, komediopisarza i Ale
ksandry z Krajewskich.

* Z p o s ie d z e ń  R ad y  sz k o ln e j k ra jo w e j. 
Uchwalono oddać 2-kl. szkołę pospolitą w Tenczynku 
Siostrom Miłosierdzia. Udzielono funduszowi szkolnemu 
okręgowemn tarnowskiemu zasiłek w kwocie 5000 zł. 
z obowiązkiem zwrotu do końca czerwca br. Uchwa
lono rozpisać konkurs na posadę katechety w gimna
zjum św. Anny w Krakowie. Przeniesiono w stały 
sten spoczynku Adama Fedorowicza, nauczyciela 
szkoły im. św. Anny we Lwowie i Józefa Skowroń
skiego. naucz, s z i . lud w Majdanie.

Zamianowano zast. katechety w gimn. stóniuła- 
wowskiem ks. Michała Semenowa. Poruczono naukę 
religii w szkole wzorowej semina-jum naucz, w Sta
nisławowie ks. Michałowi Jedynakiemu, a Feliksowi 
Lewickiemu naukę języka francuskiego, jako przed
miotu nadobowiązkowego, w gimnazjum św. Jacka 
w Krakowie. Zamianowano Anatola Łucyka, snplen- 
tem w gimnazjum wadowickiem.

* O uroczystości Szewczenki donoszą 22. 
b. m. z W iednia: Stowarzyszenie ruskie „Sicz" urzą 
dziło wczoraj w sali Ebrbam. nroczystośó Szewczenki 
połączoną z jubileuszem 25-letnim istnienia Towa
rzystwa. Uroczystość wypadła świetnie. Reprezento
wane były Stowarzyszenia polskie „Ognisko", „Przy
tulisko" i ..Zgoda". Obecnych posłów Dzieduszy- 
ckiego, Ozarkiewicza, Szczepanowskiego i Lewakow- 
skiego, przyjęto z zapałem. Po wieczorze muzykalno- 
deklamaeyjnym, odbył się komers w restauracji „Zum 
Sieb", w którym wzięli>udział wymienieni posłowie i 
reprezentanci polskich Stowarzyszeń. Wypowiedziano 
wiele mów w ducha pojednania obu narodów i śpie
wano polskie i ruskie pieśni.

* A n k ie ta . Celem naradzenia się nad sposobem, 
w jaki do wykonania uchwał sejmowych w sprawie 
reformy męskich szkól wydziałowych przystąpić wy
pada i celem wypracowani» odnośnych, projektów, za
prosił Wydział krajowy ankietę; posiedzenie tejże od
będzie się d. 5 kwietnia pod przewodnictwem mar
szałka krajowego lub jego zastępcy.

* F u n d a c ja .  Zgoflnie z życzeniem namiestnictwa 
przyjął Wydział krajowy zarząd majątku fundacji 
imienia Teresy br. Weissenwolfowej, przeznaczonej 
na założenie przytuliska we Lwowie lub w Krako
wie dla osób dotkniętych padaczką. Fundusz ten, wy
noszący początkowo 2000 zł., posiada obecnie 2350 
zł. w efektach i 1306 zł. 80 ct, w gotówce, uloko
wanej na książeczkę kasy oszczędności. Aż do wej
ścia w życie fundacji —  kapitał ten będzie na ra
zie dalej fruktyfikowany.

* O f a n d a c j i  ś. p. P ro b & sa  B a rc z e w sk ie g o
ogłasza akademia nmiejętności komunikat, zawiada
miający, iż Probus Barczewski rozporządzeniem osta
tniej* woli przeznaczył 50.000 zł. jako fundusz że
lazny, oJ którego procent roczny ma być obracany, 
w połowie na nagrody za najlepszą rozprawę z dzie
dziny historji polskiej, napisaną po polsku, przez Po- 
laka-katolika, a w drugiej połowie na nagrody za 
najpiękniejsze dzieło malarskie, przez artystę-Polaka 
wykonane. Zarząd fundacji i rozdawnictwo nagród po
zostawił testator akademii umiejętności. Nagroda mo
że być dana albo w gotówce, t j. 1.125 zł. za dzieło 
historyczne i 1 125 za dzieło malarskie, lub w me
dalu złotym tej samej wartości, wrdług życzenia au
tora. Przyznając nagrodę historyczną uwzględniać bę
dzie akademia za każdym razem wszystkie dzieła 
z historji polskiej, nadesłane akademii w rękopisie 
lub ogłoszone drukiem w ciągu roku kalendarzowego. 
Przy pierwszem ocenieniu wliczą się jednak do tego 
dzieła wydane od śmierci testatora, tj. od końca roku 
1884. Historję polską przy rozdzielaniu nagród rozu
mieć należy w najszerszem tego słowa znaczeniu. Na 
nagrodę malarską uwzględnione będą utwory malar
stwa, bez względu na ich przedmiot, które w ciągu 
ubiegłego roku kalendarzowego wystawione były w Kra
kowie na widok publiczny, w takiem miejscu i na tak 
długo, żeby przez powołany dc tego komitet ocenione 
być mogły. Przy pierwszem przyznaniu nagrody, pod
dane będą ocenieniu wszystkie utwory, wystawione 
w Krakowie od końca roku 1884. Oba komitety, wy
brane do ocenienia dzieł i przyznania nagród z tej 
fundacji już się ukonstytuowały. W skład komitetu, 
przeznaczonego do ocenienia dzieł malarskich, wcho
dzą profesorowie: Łuszczkiewicz, Łepkowski, Marjan 
Sokołowski, oraz pp. Tomkowicz i Juliusz Kossak. 
W skład komitetu mającego się zająć ocenieniem dzieł 
z zakresu historji polskiej, weszli profesorowie: Bo- 
brzyński, Zakrzewski, craz pp. Wisłocki i Pieko- 
siński

* P r a c a  k o b ie t .  Walne zgromadzenie członków 
tego Stowarzyszenia odbyło się w niedzielę w połu
dnie, pod przewodnictwem pani Kamili Kosińskiej.

Na naukę szycia i haftu białego uczęszczało 
w ciągu roku uczennic 162 Do szkołj robót ozdo
bnych uczęszczało 12 uczennic. Do szkoły krom. su
kien 26 uczennic. Na kurs niższy szkoły powtarza
jącej nczęszczało w ciągu roku 36 uczennic, na kurs 
wyższy 67, razem 103.

W dochodzie są następujące pozycje: Wkładki 
członków 264 zł. 50 ct., subwencja ministerstwa 150, 
sejmu 200, kasy oszczędności 100 zł., z biblioteki
1.60, dochód z wieczorków 117 zł. za sprzedane 
wieńce grobowe 118 zł. 40 ct. —  Dochód Stow.

„Pracy kobiet" wynosił 2394 zł. 33 ct., rozchód 
2377 zł. 89 ct., pozostałość w kasie z d. 1. stycznia 
16 zł. 44 ct

Majątek Stowarzyszenia wynosi 1109 zł. 72 ct., 
d łagi 991 zł. 99 ct., czysty majątek z końcem roku 
117 zł. 73 ct. Kapitału żelaznego posiada Stow. 
„Pracy kobiet" 1000 zł.

Do Rady zawiadowczej zostały wybrane w miej
sce ustępujących, następujące p an ie : Br. Heydlowa, 
p. Boguszowa, p. Kosińska, p. E. Teodorowiczowa, 
p. Niedziałkowska, p. Romanowiczówna, p Weksle- 
rowa, p. Wrotnowska, Ziembicka Berta, Szemeio- 
wska, p. Godlewska i Zacharjasiewiczówna.

* W a ln e  z g ro m a d z e n ie  Towarzystwa galicyj
skiej kasy oszczędności odbędzie się w sobotę dnia 
26 marca b. r. o godz. 10. przed południem w sali 
posiedzeń dyrekcji kasy.

* W aln e  z g ro m a d z e n ie  stowarzyszenia mło
dzieży handlowej we Lwowie, odbędzie się dnia 27. 
marca b. m. o godz. 3. popołudniu w lokalu wła
snym

* W  s k ła d  w y d z ia łu  towarzystwa „Bratniej 
pomocy słuchaczów politechniki we Lwowie", wy
branego na wainem zgromadzeniu w dniu 15. b. m 
weszli : Jan  Kudelski, przewodniczący Stanisław 
Rossołowski, zastępca prezesa. Stanisław Micha
łowski, sekretarz. Jan  Dłuski, skarbnik. Ludwik 
Pawlikowski, bibjotekarz. W ydziałowi: Józef Bu
kowski, Jędrzej Kornelia, Adam Budzyński, Stani
sław Kozłowski, Faustyn Pruszyński; jako zastępcy 
wydziałowych : Karol Koniński, Henryk Kotowski, 
Juijusz Oller i Aleksander Zakiey.

* T o w a rz y s tw o  p o l i te c h n ic z n e .  Na wczoraj- 
szem walnem zgromadzeniu obecni w liczbie 80 
przyjąwszy do wiadomości sprawozdanie wydziału, 
uchwalili absolutorjum za rachunki, które w funda- 
szu obrotowym wykazują cyfrę 3559, żelaznym 781, 
redakcyjnym (czasopisma technicznego) 2257, sło
wnikowym 376. a w funduszu konkursowym śp. 
Romana Gostkowskiego 46 J  zł. Zaległości u człon
ków są kilkoietnie i wynoszą 2058 zł. Na nowe 
wybrani zostali: prezesem Napoleon Kovats, starszy 
inż. kolei Czerń. Zastępcą prezesa: Ludwik Raci
borski, starszy inż. Wydz. kraj. Członkami zarządu: 
Jan Franke, piof. politechniki. Bolesław Darowski, 
starszj inż. kolei Państwowej. Wincenty Górecki, 
inż. urzędu badown. miejskiego. Ludwik Goltental, 
star. inż. Karola Ludwika. Wincenty Rawski, ar
chitekt, Franciszek Ryohnowski cyw inż. Henryk 
Stahl, star. inż. namiestnictwa. Paweł Stwiertnia, 
inż. asystent kolei Karola Ludwika Antoni Świąt
kowski, architekt i dr. Placyd Dziwiński, prof. po
litechniki.

Do komisji lustracyjnej : Teofil Baranowski, 
inż. Wydz. kraj. Piotr Kasprzycki, inż kol. Pań
stwowej. Jau Mikmt, inż. elew kol. Kar. Ludwika. 
Luuw.k Rzizek, inż. namiestnictwa i Władysław Sin- 
kiawicz, inż. asys. kol. Kar. Ludwika.

* Z jazd  o rg a n is tó w . Dyrekcja towarzystwa 
wzaj. pom. organistów zawiadamia, że rada zawia- 
dowcza wyznaczyła dzień 19. kwietnia 1887 na zjazd 
delegatów we Lwowie.

* D a r . Cesarz udzielił z prywatnej swej szka
tuły gminie Dzurów, w powiecie śniatyńskim, na bu
dowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

* S a n k c ja . Cesarz postanowieniem z dnia 17. 
b. m. udzielił sankcję uchwalonemu przez sejm ga
licyjski na posiedzeniu z 19. stycznia 1887 r. pro
jektowi ustawy, którym udzielono gminie miasta Bro
dów pozwolenie na pobór myta kopytkowego na 
przeciąg lat trzech.

* P . R o b c r th  urządza w piątek 25. b. m. w 
kasynie miejskiein ostatnie przedstawienie po cenach 
zniżanych.

* S n b s y d ja  d la  w y s ta w y  k ra jo w e j nade
słali : 1. Oddział brzeźańsko-podhajecki galio. Tow. 
gespod. datek 50 zł. Pan Siedlecki, aptekarz w im. 
Towarz. wzaj. pomocy rękodzielników krakowskich 
datek 400 zł.

* .Posady , Posada adiunkta sądowego w Prze
worsku lub przy innym sądzie powiatowym. Termin 
podań do 31 bm. —  Posada sekretarza przy Wy
dziale powiatowym w Lisku. Płaca 800 zł., teimin 
podań do 15 kwietnia.

* Z I z b y  s ą d o w e j. Na 12 lat ciężkiego wię
zienia skazany został wczoraj przez lwowski sąd przy
sięgłych Piotr Stadlmayer, zaiobnik, liczący lat 31, 
wyznania ewang., za zbrodnię podpalenia i przekro
czenia kradzieży. Stadlmayer włóczęga i złodziej na
łogowy podpalił dnia 5 listopada z. r. stodołę Jana 
Bisanza w Einsiedeln, kolonii niemieckiej pod Szczer- 
cem. Gdyby nie szybki ratunek, cała osada byłaby 
się stała pastwą pożaru Stadlmayer spodziewał się, 
że w chwili wybuchu pożaru koloniści zbiegną się 
do ognia, a on tymczasem w ich mieszkaniach będzie 
mógł popełniać kradzieże. Stadlmayer przeliczył się 
jednak, został schwytany i uwięziony. Zasądzony też 
został za skradzenie kilku lamp grobowych z cmen
tarza w Kulparkowie.

* K ra d z ie ż e . Do trafik: Gelba przy ulicy Pań
skiej 1. 23 włamał się dzisiejszej nocy niewyśledzony 
dotychczas złodziej i zabrał ztamtąd dość znaczne za
pasy tytoniu i cygar Sprawca wyłamał drzwi wcho- 
dowe zamknięte z zewnątrz sztabą żelazną, a nastę
pnie wywierciwszy dziurę w futrynie wyjął hak i 
w ten sposób dostał się do środka sklepu. —  100 
guldenów skradł wczoraj służący Jędrzej Wojciecho
wski radcy namiestnictwa p. Kornelowi Winterowi. 
Dotychczas nie ujęto sprawcy kradzieży.

* W ia d o m o śc i p o l ic y jn e  z dnia 22. marca 
b. r.: S k r a d z i o n o :  złoty damski zegarek cylin
der półkryty z srebrnym łańcuskiem, wartości 50 zł.

Z g u b i o n o :  pugilaresik z kwotą 1 zł. 20 ct. 
i z srebrnym pierścionkiem o jednym brylanciku, 
wartości 20 zł.

Z n a l e z i o n o :  w dorożce czarny pluszowy 
zarękawek z białą chusteczką.

* S ta n  p o w ie trz a . Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi

Przy wietrze przeważnie południowo-wschodnim 
i prawie czystem niebie miniona doba była pogodna. 
Średnia.temperatura doby była —  5 5n C., nąjwyższa 
— 2 5° C.,najniższa dziś nad ranem —  8.0 9 C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 772.5 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj
w Islandji i wynosiła 750 — 755 mm., zwyżka
między Kijowem a Wilnem i wynosiła 785 — 780 
mm , zniżka drugorzędna utworzyła się w Szwaj- 
carji.

Prognoza na dobę następną od 12. godziny
w południe dnia 22. marca. Wiatr przeważnie
południowo-zachodni, temperatura podnosi się w dzień 
ponad 0° C., w nocy przymrozek, niebo przeważnie 
czyste, powietrze więcej jak miernie wilgotne, pogo
dnie, rano mgła możliwa.

* J u t r o  dnia 23 marca: św Wiktora m.; — 
św. Sofrouya pr.

—  W  Z ło c z o w ie  odbył się w tych dniacłi pro
ces przeciw dyrektorowi i fnnkcjonarjnszom Towa
rzystwa kredytowego w Pomorzanach. Na podstawie 
werdyktu sąda przysięgłych, dyrektor Majer Sigal 
został uwolniony, kontrolor Wolf Markus za oszustwo

zasądzony na 10-miesięczne więzienie, kasjer Maje 
Isser Gross i ajent Towarzystwa Hersch Schreiber’ 
zasądzeni za oszustwo i sprzeniewierzenie na dwule
tnie więzienie, a płatny sługa dyrekcji Barach Gross 
uwolniony od oskarżenia.

— M ała  p o d p a la c z k a . Z Rzeszowa donoszą: 
Odbyła sie tu rozprawa przeciw 14Y2-lttniej Anieli 
Tadla z Hyżnego , Która, oddana na służbę do Kotar 
bów, chcąc się z niej nwuinić, podpaliła ich domo
stwo. Podsądna przyznała się do czynii, przysi 
twierdzili postawione im pytania, a trybunał u 
niając jej młodociany wiek, wymierzył jej na. 
możliwą karę 3-letniego więzienia.

—  A rc y k s ią ż ę  A lb re c h t  ma się udać z
lu t 8 dni na trzechdniowy pobyt do Monachiu 
ztamtąd na 2 lub 3 tygodnie do Arco. Nastę 
wybierze się arcyks. Albrecht w podróż inspek 
do Roveredo, Trydentu i Brixen, a lato prz 
jak zwykle, w Badenie pod Wiedniem.

—  H r. S a lm e i, wiozący beret kardyn
nuncjusza Yanutellego, przybył do Wiedni 
b. m. przedpołudniem. Uroczyste wręczeni 
odbyło się wczoraj 21. b. m. w południe.

—  Z P o z n a n ia  donoszą: Ks. Radzie.
Bytomia skazanym został 10. bm. na 6 tygo 
zienia z powodu kalendarza na rok 1886. 
lendarzu tym było polskie tłumaczenie dzie 
dza Stolza o mięszanych małżeństwach, 
niemieckie przez 13 lat rozchodziło się pu ś 
po wyroku zajadłym na ks. Radziejowskiego, 
zano je także na zniszczenie.—  W mieszKaniu zna 
pisarza i publicysty Chociszewskiego, który ob 
odsiaduje 9-miesięczną karę za przekroczenie praso 
odbyła policja rewizję i zabrała znaozną ilość ksią 
własnym jego nakładem wydanych dla lndn. Pi 
te drukowane od lat wielu, dopiero w ostatnich 
sach zostały zabronione.

— T r ic l i in o s a .  Z Iglawy donoszą: We 
Kozlau zmarły na tnchinosę dwie osoby a dwie z 
chorowały.

—  Z B e r l in a . Cesarz Wilhelm nabył po zmar
łym Senfft von Pilsacb majątek Grzmiąca (na Pomo
rzu, w pow. bytomskim, rejencji koszalińskiej), w ar
tości 250.000 marek.

—  O k ro p n a  k a ta s t r o f a .  Z Nowego Jorku do
noszą, że w Richmondzie spalił się 18 b. m. olbrzy
mi hotel tamtejszy „Buffalo". Po wybuchu ognia, 
płomienie ot jęły drewniane schody i ztego powodu 
nie można byłe ratować mieszkających na wyższych 
piętrach podróżnych. Wielu wyskoczyło w lozpaczy 
z okien na brak uliczny. Odgrywały się przerażające 
sceny. W boteln było podczas katastrofy około 150 
osób, z tych udusiło albo spaliło się w pokojach 20 
osób a więcej jak 60 przy wyskakiwaniu z okien 
odniosło ciężkie uszkodzenia, nadto poparzyło się 
ciężko około 20 osób.

„Otello“ A^erdieg-o.
M e d j o 1 a n, w marcu.

Stanąłem  w wielkim „notelu kontynental
nym ", w którym  światło elektryczne o b le r t  łyse 
czaszki koczujących tam  Anglików, i natychm iast 
poleciłem portjerowi, aby posiał facchina po b ile t 
do teatru  della Scalla. Na to oznajm ił mi portjer, 
że właśnie znajdnje się w hotelu A m erykanka, 
która nabyła lożę i poszukuje współki płci obo
jętnej. Pojechałem  tedy r  towarzystwie zastępcy 
portiera windą na trzecie piętro do damy z nad 
zatoki H ndsońsk iej, a ta  najDrzód przez okulary 
przyjrzała się mojej płci obojętnej, a potem łaska
wie przyjęła moją kompanię. W ieczorem, według 
umowy przy międzynarodowym żłobie hotelowym, 
a mianowicie w fnmoirze — dama bowiem smali 
nam iętnie papierosy panam skie — podałem ra 
ju.e zimnej Jonatanów siostrzycy i wyglądałem 
jak  zielony powój, tulący się do statny  m arm u
rowej.

W przedsior ku olbrzymiego teatru  della D a  le 
przywitały nas posagi białe czterech mistrzów mn- 
zyki włoskiej — ich świetne im io n a : Rossini, Bel- 
lini, D onizetti i Verdi. Twórca „A idy", to  dziś 
duma i magnes Medjolanu — wspaniała katedra 
ósmymi j° s t  cudem świata, a Yerdi najszczytniej
szym je s t wyrazem poezji ziem skiej.

Roskoszna, bogata w jedwab i złoto stolica 
dawnej Lom bardji, słyszała pierwszą nutę kompo
zytora, gdy w r. 1839 przedstawiono jego dzie
wiczą operę „Uberto di Sun Bonifacio", a dziś 
pierwsza napawa się w ielkim , w dźwięki rozłożo
nym dityram bem  namiętności lndzk ie j, operą 
„Otello".

Na 23. z rzędn przedstaw ienin cały kolo
salny, 6-piętrowy am fiteatr zapełniony po brzegi. 
Publiczność przeważnie galowt. Począłem  właśnie 
przez lornetę mojej towarzyszki oglądać lśniące 
djademy białe ram iona czarnook.cb M edjolanek, 
gdy się podniosła kurtyua i wpadliśmy odrazn 
w zgiełk ludzi, w ryk burzy, w wir muzyki.

Verdi w muzyce by ł najszlachetniejszym  
spadkobiercą tradycji włoskiej, w której panowa
nie d zh rzy ła  słodka, pogodna m elodja. Ale przy
szedł inspirator, który w muzyce s u ł  się tern. 
czem był dla całego pokolenia Byron w poezji, 
m istrz, który z nieznanych światów nowe wycza
rował harmonie i królów doprowadzał do obłąka
nia. Nazywał się Ryszard W agner. Owoż jnż 
w „Aidzie" bije potężny wpływ germańskiego 
proroka — „Reąuiem " w uroczystym swym n a 
stroju inną zabrzmiało nutą — ale natom iast 
„Otello" cały je s t osnuty ową wszystkich wieków 
przykazania gwałcącą reform ą. Zaraz pierwsze n- 
derzenie, pierwsza scena, to jak  w Beyreucie.

L at przeszło 20 m arzył Yerdi o tem acie 
Szekspirowskim i paliła mn wyobraźnie tragedja, 
w której się uw ieczniły wszystkie wybuchowe na
miętności natury lu d zk ie j: m:łość i zazdrość, roz
pacz, złość i szaleństwo. Nareszcie znalazł godne
go siebie pom ocnika: libretto do „Otella" napisał 
Arrigo Boito, autor „M efistofela" i (niewykończo
nego jeszcze) „N erona", poeta pełen blasku i 
siły.

L ibretto  Boita je s t arcydziełem  pod wzglę
dem literack im . Z wyjątkiem  wstępn, w którym  
akcja przeuiesioua z W enecji na Cypr, opowieść 
zbudowana wiernie według Szekspira. Ale wiersz 
w dnetach m iłośnych Otella i Desdemony tak  je s t 
św ietny, a potęga w yraja w monologach Jaga  tak  
znakom ita, że odczytanie teksra i.a d k ie  w dzie
jach opery spraw ia zadowolenie.

Pierwszy jnż, jak  Dowiedziałem ta k t  wy
pływa z nam aszczenia W agnerowskiego. Nie je s t  
to wszakże m ankam entem . T ragedja zaczyna się 
burzą i wszędzie, gdzie w je j tokn wyłania się 
sznm i war i wrzawa, cznć inspirację mistrza, 
niemieckiego. Ale W agnerjanizm  Yerdiego je s t  
tylko kanwą, na której błyszczą perły  niedości
gnionej m uzyki włoskiej. Tak np. kontrabasowe 
preludjum  do aktn  4. przeraziłoby twórców „Nor
my" i „Łucji"; lecz skoro tylko w operze ode
zwie się gorąca dusza italska, wtedy dzikość 
O tella, modlitwa Desdemony i szyderstwo Jaga  
występują w całym nieskażonym kolorycie pieśni
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narodowej, wtedy to wszystko je s t z ducha i 
brzm ienia, w harm onii i w dysonansie, poezją czy
sto włoską.

Od pierwszego wystąpienie na scenie, gdy
woła:

O witajcie! Padła muzułmanów buta,
Pogrzebana w morzu. Nam i Bogu sława!
Zmiotła nasza broń ją, w lśniącą stal zakuta! — 

Otello jest panem partytury i wymaga pier- 
Wbzorzędnego artysty, ho nie wychodzi prawic 
z wielkiej liryk i uczucia, z wysokiego tonu in ter- 
prctaoji-

Już bowiem w scenie 3. aktu 1. przypada 
cudowna, popisowa arja, dnet z D esdem oną:

Już  pośród nocy ciemnej 
Nie słyszysz nigdzie szeptu, 

który 8i<? kończy gorącą ja k  samum południowy 
ekstaza m iłości:

Całusa! Jeszcze daj całnsa!
Plejada mż płonąoa w morskiej fali koLa!
Już póżra noc! O chodź Wenero ubóstwiona!

W akcie 2. wyBuwa się na plan przedni J a 
go, Mefisto włoski, przez librecistę wysoce um i
łowany. Boito w ogóle w poezji swej przepada za 
natnram i zdziczałem* z pierwiastkiem wulkanizmu 
lub irom i. W yznanie wiary Jag a  w scenie 2. tak 
się zaczyna;

Wierzę w orruinego Boga, co mnie stworzył —  
Imię jego głuszę z gniewem pokrjjomu.
B ał nioesewn kształty kiełka lub atomu,
Z tego-m ja ożył! 

a kończy się następującą relig ią:
Przyjdzie wreszci. śmierć z obliczem wjkrzyw onein. 
I  coś potem ? Śmierć jest zerem,
Niebo starym zabobonem...

I  zaraz w następnej soenie Jago sta je  na 
w yłynie in tryg i, gdy z piekielnem nrąganiem 
wołu do O te lla :

O strzeż się, panie, złej zazdrości!
To hydra kłamna, ołowiana, sucha i zatru ta!
Z kolei przychodzi wspaniały pod względem 

mnzycznym chór gratulacyjny a w scenie 4. nie
zrównanego wdzięku arja Desdbmony w duecie 
z O tellrm

O gdym oię obraziła z omamienia,
To daj mi słodkie i radośne 
Wyznanie przebaczenia...
Zonitoei/m  pnnktem  opery, na którym  d ra 

m at sławy i m iłości łam ie się i zaczyna prze
istaczać w tragedję szału i mordn, je s t arja  0 -  
te lla  w scenie 3. aktu 3 :

Boże ! Ty możesz mi zertac gorycz i nędzę,
Skarać boleścią, zwalić sromotą.
Możesz wspaniałych trofeów, laurów mych przędzę 
Bzncić mi w gruzy, wdeptać mi w błoto,
A będę niósł okrutny ten krzyż 
Smutku i boju 
Z ozołem bez znoju 
I do niebiańskich wzbiję się c isz!
Lecz żałośoi i rozpaozy! mnie porwano to złn-

[dzenie,
Które było tchem wesela i spokojem było duszy 

Darem nie. F atalizm  namiętności rośnie jak
fali mc rska. W  scenie 7. DeBdemona wśród łez
b ia d a :

To słońoe jasne i pogodne,
To słońce pełne b'asku, duszy,
Z gorzknr^oh  łez mi nie osuszy,
Plot ących łez boleści mej.

A w akcie 4. spełnia się czara tej boleści.
Prieondowne są dwie arje Desdemony, pierwsza
widocznie z motywu Indowego w zię ta ;

O zapłacz w bolu 
W samotnem polu,
O zapłacz łkajao 
Ty wierzbo smutna,
N a Imdne łono 
Swój wrzos schylając.

Druga wśród uroczystej, wśród cm entarnej 
ciszy wygłoszona, w tea trze  dclla S ca la , je s t mo
dlitwą, jesb Ave M a ria  i tak  się zaczyna:

Zdrowaś Marja, łaskiś pełn» O wybrana 
Pośród dziewio i wybrana z ob _ ■ snic 
Matko Boża, w sercu Stwórcy uLochaia, 
Błogosławion Jezus, rozkosz twoich źren .c.
Módl się za tyoh, co padają w uwielDieniu,
Niech do oiebie oczy zwróci grzeszna dasza ,
I  niewinny niech przy tobie tak się wzrusza 
Jak  nieszczęsny, który ginie w zbrodni cieniu. 

Scena 3 i 4  są tragedją  zabójstwa i kona 
nia. D arem nie Desdem oną woła:

Moim obłędem jest miłość ! — 
umrzeć musi. I  um iera t a f t ę  Otello zgonem sa
mobójczym, a jako ostatnie tchnienie opery przy
pomina się num er końcowy aktu  1., szept Blodki, 
pieszczotliwy nocy ślubnej. Konający Otello biada 
nad trupem  Desdemony:

Gdy w śmierć zapadam już l menie ducha strzegą, 
Całusa jeszcze daj, jednego i drugiego...

O tella śpiewał Moutagun Francesco, Jaga 
M aure1 Yittorio, Desdemonę Pantaleoni Romil la 
a  Em ilię Petrow icz Ginevra. Śpiewali wszyscy 
głosami wupaniałemi, bo we W łoszech nie wolno 
ile  śpiewać. Byłem przed tygodniem  w Turynie 
na orzedstawienin „Carmeny11, którą wykonała 
pam iętna i Lwowianom Adalgiza G abbi; tenor 
Dył w niedyspozycji i reżyser m usiał przebłagać 
publiczność, aby go uchronić od skandaliczuego 
Wjg» izdan ia . A grano „O tella11 w M edjolanie 
znakomicie, z realizm em  wielkim, przerażającym ; 
ostatnie iwie sceny nacechowane były praw dą 
łzn ita lu ą  Rossiegu. Ta gr* imponuje i oszałam ia, 
chociaż zdaniem mojem w operze przeszkadza 
m uzyce i śpiewowi.

„Otello" je s t obecnie dum ą i magnesem 
M e d i o l a n u ,  t- opera podbija, porywa każdegi siu 
chacza. W rażeuie m uzjk i, jeżeli kto nie je s t 
znawcą zawodowym, zwykli jesf względne a za- 
w,ze  osobiste ni me przy duetach m iłosnych 0 -  
tella i Desdemony roiły się wspomnienia dawno 
zkgrźebSńej młodości, wśród strum ieni św iatła  
elektrycznego błyszczały oczy zapłakane i pachły 
włosy rozpuszczone, a gdy odpędziłem te fan to 
my jako sen i m arę, z morza dźwięków wystą
piły i brzm ią m i dotąd jako symbole niewiary 
j F iary bmźniercze wyznanie Jaga  i pokorna mo
dlitwa Desdemony...

Slb.

Teatr, literatura i muzyka.
—  Z t e a t r u .  Wczoraj nie było przedstawienia 

z powodu zgoun ś:i. Kraszewskiego. Dziś „Noc 
w W enecji11, operetka S traussa, a zarazem osta
tni występ baletu . Ju tro  po raz pierwszy „Małe 
ręce", komedja w 3. aktach Labiche’a.

—  Z g a l i c y j s k i e g o  T o w a r z y s t w a  
m u z y c z n e g o .  We środę 23. marca br. od
będzie się w sali Tow. (gm ach teatralny) wieczór 
m uzykaluy. Początek o godz. 7.

—  _ I n t e u d e u t  nadwornego teatru  w Buda
peszcie hr, Kegleyich podał się do dym isji. Tym 
czasem zastąpi go sekretarz m inisterjalny Be- 
uiczky.

—  Przedstawienie amatorskie na korzyść 
funduszu Towarzystwa drukarskiego „Ognisko" 
oibędzie się w niedziele d. 27. m arca w sali 
■ ow. „Gwiazda", nlica Franciszkańska 1. 7. 
Program : „Filiżanka herbaty", komedja w l  akcie 
•i francnskiego ; „Tatnś pozwolił11, komedja w 1 
akcie Lnstaw a Mozera tłum acz. A. W alewskiego
i „H alka", ak t 1. z opery Stanisław a Moniuszki, 
zakeńczy mazur krakowski. Ceny m iejsc: Kanapki 
pierwszorzędne 1 złr. Drugorzędne 60 ct. K rzesła 
45 ct. M'ejBce stojące 30 ct.

Bilety nabywać można od czwartku dnia 24. 
m arca b. r. w binrze Tow. „Gwiazda" nlica F ra n 
ciszkańska 1. 7 , a w dzień przedstawienia od 
godz. 5. wieczorem przy kasie. Początek z ude
rzeniem godziny 7-moj wieczór.

— K o n o e r t  p. W i l h e l m a  C z e r w i ń 
s k i e g o .  D n n  19. b. m. odbył się wieczór muzy
czny, urządzany jak zwykle raz do roku przez p. 
Czerwińskiego.

Atrakcję tyoh wieczorów stanowią nowe kompo- 
pozycje p. Czerwińskiego w zakresie muzyki komna- 
tnej a nawet koncertowej, których niesłychanie pra
cowity kompozytor oo roku w znacznej ilości przy
sparza. Tym razem usłyszeliśmy „Kołysankę" i 
„Marche antique“ na smyczkowe instrnmenta, nadto 
zaś nowy kwartet męzki „Znaiz li ten kraj".

„Kołysanka1 wydała nam się utworem cokol
wiek mglistym, jednak niepozbawionvm pewnei poe 
zji, żałujemy tylko, że wykonaną byłe przez zbyt 
młodych skrzypków, których smyozki ookolwiek je
szcze nieśmiałe czyniły utwór trudniejszym do uchwy- 
oenia. Mimoto „Kołysanka" dzięki swym ładnym 
melodyjnym pomysłom podobała się, a publiczność 
żądała nawet powtórzenia.

„Marche antique“ , stoi zdaniem natzem, znacz
nie wyżej od „Kołysanki". Odznacza się przede- 
wszystkiem charakterystyką bardzo zręcznie trafioną, 
a przyjemny mozartowski tonik, w jakim kompozycja 
jest trzymaną, czyni ją interesującą. Rzeoz tę powi- 
wi°n kompozytor wykonać na większym koncercie i 
silniejszą orkiestrą.

Najmniej podobał się nam kwartet męski „Znasz
ii ten kraj" będący kompozycją prawie szablonową, 
która nie zawiera w sobie ani wybitnych pomyułów 
ani nie odznacza się swą wokalistyką.

Na czele udatnych produkcyj, wypełniających 
resztę koncertu, postawić musimy świetną deklamację 
p. Wysockiego, który nie znajdzie równego sobie de- 
klamatora we Lwowie P. Sinkiewiczowa odśpie
wała „Erlkoniga", pieśń Moninszki i mazurka Czer
wińskiego. Śliczny głos śpiewaczki działa zawsze 
swo m pięknym dźwiękiem, sposób jednak wykonania, 
wczoraj zwłaszcz., i .stanowił nas nad kw estą co p. 
Sinkiewiczowa powinnaby śpiewać na koncertach. 
Otóż sądzimy, że arje klasyczne Handla, Baoha lub 
starowłoBkie, mogłyby w interpretacji pani S. nai 
bardziej zadowalniająco wypaść.

Muzyka wieku XIX. wymaga temperamentu 1 
nerwów, a tego zdaje się p. S. nie posiadać. Głos 
jeBt bardzo pięknym, jak powiedzieliśmy, ale samym 
jego dźwiękiem i czystą intonacją, nawet przy wy
kształceniu muzykalnem p. Sinkiewieżowej, wyżfzyoh 
rezultatów osiągnąć nie można.

Fortepian miał również swoje nieodzowne miej
sce w konoercie, p. Cybulska jedna z najlepszych 
uczennic p. Czerwińskiego, g ia ła  Liszta Rapsodję i 
sonatę Beethovena ze skrzypcami.

Dwunastka śpiewacka „Echo" wykonała oprócz 
wymienionego kwartetu p. Czerwińskiego jeszcze Że
leńskiego „Naszą Hankę" i dwa uumera nad pro
gram. W gronie tym spostrzegamy Kilku członków 
„Lutni", uważać pizeto możemy „dwunastkę" za echo 
„Lutni" i w tymże stosunkn złożyć jej pochwałę. P . 
Fonlana zasługuje na uznanie za inicjatywę, bu kółek 
śpiewackich nigdy nie ma za wiele i za zmysł orga
nizacyjny, którym umiał swoją drużynę około siebie 
zgromadzić.

„Orkiestrę smyczkową" składała młodzież szkol
na p. Tyberga, wspomagana przez staiszych artystów 
j amatorów grających na wiolonczeli 1 kontrabasie. 
Szkoła p. Tyberga zaprezentowała się licznie i zro
biła ewojem ukazaniem się ta  estradzie Koncertowej 
przyjemne wrażenie.

Dzi&ł ekonomiczny.
Ostatnie notowania produktów. 

z d. 22. m arca 1887.

L w ó w . pszenica 8 .— do 8.80, żyto  5.50 dc 6.20, 
jęczmień 4.80 ao 6.50, owies 4  50 do 5 20, groch 6 — do 
9 50, wyka 4.80 do 5.50, rzepak 9.— do 9.10, lnUnk*
 ’ d j  — , koniczyna czerw. 50. — do 45.—, kon iczyn .
b iała  35.  do 55 koniczyna szwedzka 4 0 — do 60.—.

T a r n o p o l : pszenica  8 — do 8.65, żyto 5.85 do 
6 1 0  ieczmieó 4 75 Jo  6.50, owies 4.50 do 5.— , grooh 
5.50ido 8.60, w y k i  4 70 do 5 35, rz ep a !  8.50 do 9.—,
I n i a n k a  do — , koniczyna czerw 30.— do 4 5 —,
koniczyna 'b i a ł a  4 5 . - do 65.-- ,  koniczyna szwedzka 4 5 . -

P o d w o ło c z y s k a : ps .t n ica  7 75 do 8 50, żyto 5.25 
An l i  4 70 do 6 40, owies 4 35 do 5 . -  groch
6 -  d 7 £ # ”wyVa°5 50 do’ 5.25, rzepak 9 -  do 9 15, 
in ianka  — de — .—, koniczyna czerwona 30 -  do 42 —, 
koniczyna b i ^ a  40 -  do 60.- , 1 oniczyna szwedzka 35 -

d ° 65 J a r e s ł a w  : ^

6 ’ wvka 5 -  do 5.75, rzepak 9 1 do 9 3. ,
fń ianka  d r i _____ koniczyna e r  rw cna 3 0 . -  do
4 5 . -  koniczyna  biała 46. do 65 koniczyna szwedz.

Czi r n l o w o e '• pszenica 7.70 do 8,05, żyto 5.40 do 
5 60 ie 4 8 0  do 7 - ,  owies 4 25 do 4.50, groch
5 H  a o ' - . - ,  r z e pa.k 9.50 do 9.70,
Inianka —.— d o  —. k niczy m czerw. 32.— do 46.— .
k o n ie /y ra  b ia ła  15-— 55 .—, koniczyna  szwedzka —.—
d o - - .

nalnie.
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 5.— do 55.— nomi-

25 -
Okowita za 1.000 litr. pre. loeo Lwów 2450 do

wkowiia na termin — do — .
Uspoiobienie w pszenicy więcej ożywione. Inne 

produkta bez uwzględnienia.

W szystko za 100 kilo netto  bez worka.

Ostatnie wiadomości.
W edług wiadomości nadeBzlvch z W a r 

s z a w y .  zawezwano telegraficznie pomocnika w ar
szawskiego oberpolicm ajstra Wlasowsk:ego do or
ganizacji policji w Rydze, a szefa tajnej kancela- 
rji Klimowicza do organizacji policji w Dorpacie. 
W obn tych m iastach odbywają się liczne are 
sztowania między m łodzieżą i oficerami pułków 
kurlandzkich.

Hektorowie wszechnic w Petersburgu, Mo
skwie. Kijowie, Charkowie i Warszawie polecili 
na zgromadzeniach uczuiom wystosowanie adresu 
do cara, potępiającego cały spisek z dnia 1 boi. 
i wynurzającego zapewnienia najwierniejszego pod
daństwa.

W W arszawie odbywają się bardzo liczne 
rewizje, lecz nikogo nie aresztowano — gdyż się 
okazuje, że n ik t z Polaków uie b ra ł udziału 
w spiskn.

W  uzupełnieniu wczorajszego telegram u o 
wynurzeuiacb P ra w u . W i sin ika  donosimy, ze 
adresuje on swe nwagi do tych dzienników rosyj
skich, „które od czaBU wykonania wyroków t Jiier- 
ci w Rnszcznku brak umiarkowania i stronniczość 
swą tak  daleko posuwają, i i  rząd niemiecki i je 
go ajentów w B nłgarji czynią odpowiedzialnymi 
za uie." P raw it. W iest. mówi, że takie r>ostępo- 
wanie je s t niegodnem, i że jak  długo dowodó* 
brakuje, nie przystoi ono dla dziennika szanują
cego samego siebie. Inform acje rządn rosyjskiego 
w r pi a wie ostatnich rozrnchów w Bułgarji nie da
dzą się pogodzić z podobnemi pogłoskami dzien
nikarskiem u Konsul niem iecki Thielm ann poczy
nił bezzwłocznie kroki na korzyść uczestników 
rokoszu ruszcznekiego; jeże li zaś wyroki zostały 
tak  spiesznie spełń: >ne, to na Thielmanna nie 
spada bynajmniej odpowiedzialność. W poaobny 
sposób wstawiał się niem iecki wicekonsnl w Ru- 
szcznkn za skazanymi, pierwej nim otrzym ał Jo 
tego polecenie od swego Bzefa. Jego wstawieniu 
sie wyłącznie należy zawdzięczać uratowani? pod
danego rosyjskiego Bohlmanna. Rząd rosyjski miał 
dostateczne powody do powierzenia opieki nad 
swojemi interesam i ajentom  niemieckim w Buł
garji. W szelkie zatem żale dziennikarskie, s ta ra 
jące się zdyskredytować ajentów niemieckich w o- 
czach publiczności, nie m ają żadnej podstawy.

W idać z te j urzędowej enuncjacji petersbur
skiej, że rząd rosyjski cznje potrzebę zasługiwać 
się ks. Bismarkowi.

Z Zagrzebia otrzym ujem y od Czytemi aka
demickiej następujący telegram , przesłany nam w 
języku chorw ackim :

Zasrrzeb  d. 22 marca. Wspólnie z bratnim  
narodem polskim, płaczą zagrzebscy akademicy 
nad stra tą  wielkiego patrjoty i natchnionego pie • 
śniarza., nad zgonom Kraszewskiego. Do twoich 
łez polBki narodzie przyjm ij także gorzkie łzy 
chorwackie. Akademicka um ledina.

B u d a p e sz t d. 22. m arca. W zamku kró
lewskim w Bndzie odbedzie się dziś wieik. obiad 
na uczczenie jubilenszu cesaiza niemieckiego. Na 
ten obiad zaproszono wszysikich członków am ba
sady niem ieckiej we W ie d tii , k tórzy przybyli tu 
w tym celu. Bawiący tu m inister spraw ragra- 
nicziiycL weźmie udział w obiedzie.

B u d a p e sz t d. 21. marca. W Sałonioe skuo- 
fiskowano wielka ilość broni, przewiezioną ua okrę
cie greckim . Zarządzono śledztwo celem zbadania 
przeznaczenia tej posyłki. B ‘za bej zażądał am - 
uestji powszechnej dla wszystkich uczestników 
ostatniego rokoszu. Rejencja odrzuciła to żądanie 
ze względu na panujące usposobienie, ponieważ 
były u  sfery wojskowe, które sprzeciwiły się wy
puszczeniu na wolność Karawełowa.

P e te r s b u r g  d. 21- m arca. M inisterjum  
skarbu ogłasza, iż pogłoski o wprowadzeniu na- 
tychm iastowem  monopolu tytoniowego są przed
wczesne ; miniBterjum stara  się o wynalezienie 
sposobu powiększenia swych dochodów między 
innem i z podatku tytoniowego, lecz wprowadze
nie mouopolu nie jest jeszcze przesądzone, a w 
każdym razie w r. b. i przyszłem  m inisterjum  
zam ierza utrzym ać panujący dziś syBtnm poboru 
podatku tytouiowego.

it

(Z biura korespondencyjnego).
B u d a p e sz t d. 22. marca. Izba posłów obra

dowała wczoraj nad pokryciem kredytu na uzbro
jenia, Na zapytanie H e lf j’ego odpowiedz**! Tisza, 
że nadzieja utr/.ym auia pokoju jes" obem ie raczej 
wzmocnioną ni i osłabione,, lecz rząd może pu usi
łowaniach, zmierzających do nł rzyno ania pokoju, 
tl .ku wtedy spodziewać się skntku, jeśli głos j e 
go zaważy na szali, i jeśli w raz e konieozuości 
będzie mógł żywotuyeb inter«BÓw monarchii bro
nić z całą energią. Wobec istniejących stosuuków 
politycznych nie może prezydent m iuistrów ob
jawiać swego zdania o przymierzach i pogłoskach 
aliansowych, ale może celem uspokojenia ośw iad
czyć, że jedyną podstawą polityki państwa jest 
dążenie do utrzym ania pokojn z zachowaniem in
teresów państwa i jego arm ii, która tak dzisiaj 
jest przygotowaną, jak  może żadna na ftwiecie.

W ied eń  d. 21. m arca. (Z Izby posłów). M i
n ister rolnictwa odpowiada na in tirpe lac ję  
w sprawie akadem ii górniczej w Lubnie (Loeben), 
i i  postanowienie, że studenci tej akadem ii nie 
mogą należeć do żadnego stowarzyszenia bu r
szów lub innege stowarzyszenia, gdyż w innym

raz ii zostaną wydaleni, umieszczone je s t iito tn ie  
w sta tu tach  te j akadem ii górniczej. Rząd wi- 
d i is ł  się zmuszonym do wydania tego surowego 
postanowienia wskutek wzmagających się nadużyć 
akademików górniczych, należących do stow arzy
szeń studentów. Nadużycia te wywolywiły ogólne 
niezadowolenie i zag ia ia ły  wzięciu tej akadem ii.

M inister Bacąaehem  oświadcza, na in te rp e 
lacje L uzzatta, że zakłady pocztowe zarządziły 
wszystko, co potrzeba, aby usuną*- przerwy w ko
m unikacji pod Tryestem . Te dłnższe przerwy 
przypisać należy jedynie niepogodzie.

W niosek Fcbwaba, aby otworzyć d y k is ję  
’ iad odpowiedzią na interpelację w sp raw a  kon
fiskaty protokołu z posiedzenia Izby handlowej 
w Libercu . został odrzucony

W ie d e ń  d, 22. marca. Na wczorajszem po- 
siedzem n Izpy poselskiej postawił Bendel in te r
polację co do zakazu danego niemieckiemu Towa
rzystwu gim nastycznem u w Pradze, wyprawienia 
korowodu festynowego.

N astępnie obradowano nad kweBtją ubezpie
czeń chorych robotników. Najoliższe posiedzenie 
dziś.

W ie d e ń  d. 22. m arca. Izba posłów obrado
wała dalej nad ubezpieczeniem chorych robotni
ków i przyjęła §. 42. według którego kasy pod
ręczne będą pod kontrolą rządn i kas powiato
wych. W edług uchwały komisji przy §. 37. przy
jęto wniosek Czajkowskiego, żądający, ażeby o ko
rzystaniu z ustawy robotuików wiejskich i leśnych 
roztrz jgał Btatnt kas powiatowych.

W ied eń  d. 22. marca. W  Radzie naństwa 
załatwiono ustawę o zabezpieczeniu robotników aż 
do paragiafn 46 N astępne posiedzenie dzisiaj.

B e r l in  d. 22. marca. Już wczoraj, jako w 
wilię uroczystości cesarskiej, odbyły się we wszyst
kich wyższych szkołach nroczyste oochoiy i nad
zwyczajne zgromadzenia najrozm aitszych towa
rzystw. Miasto je s t przepełnione obcymi. Przed 
pałacem cesarskim zgrom adzają się bezustannie 
tłum y ludności. Wszędzie widać przygotowania do 
uroczystości. Oczeknją licznych aktów łaski cesar
skiej. Nordd. A llg . Ztg. wzmiankuje, że lekarz 
przyboczny cesarza dr. Laner otrzym ać ma ty tn- 
łem dotacji 300.000 marek.

N ational Ztg. pisze, że w wilię uroczystości 
cesarskiej nadchodzą zews ąd cznaki pokojn, 
stw ierdzające, że uroczystość będzie jako najpię
kniejsze europejskie święto pokojowe obchodzoną. 
W wspaniałym oiszaku k s iążą t, który się około 
cesarza zgrom adzi, znajdzie w y az  jednozgodność 
Europy w dążeniach do ntrzym am a istniejących 
stosunków. Austrjacko-włosko-niemieckie przym ie
rze tw-orzy jeduę z najsilniejszych podpór dla spo- 
kojn i bezpieczeństwa Enropy, co jeduak zdaje się 
nie w ykluczać, że i stosunek trzech mocarstw do 
siebie wyjaśni się i wzmocni.

B e r l in  d. 22. marca. W pochodzie z po
chodniami brało udział 4000 stndeutów i repre- 
zentańci uniwersytetów niemieckich. Przed pa ła 
cem cesarza odbyła sie wspaniała owacja. Cesarz 
kłaniał się na WBzysk.e strony, poczem odśpie
wano hym narodowy, przyczem cesarz pozostał 
w pozycii stojącej Przed pałacem  Bism arka odbyła 
się także wspaniała owacja. Wznoszono grzm iące 
okrzyki.

Bism ark otworzył okno i ciągle się kłaniał. 
Przed gmacLem sztabu jeneralnego odbyła Bię 

także uwacja dla Moltkego który dziękował za 
owacje i powiedział, że cieszy się, ii tak i dnch 
panuje pomiędzy teraźniejszą młodzieżą. Oświad
czył, iż wielu spodziewa sir po młodsieży akade
m ickiej, gdyż czasy, w których żyjemy, są wielce 
poważna.

B e r l in  d. 22. m arca. ReichBtag uchwalił 
w drugiem czytaniu e ta t wojskowy i przyjął wiel
ką większością głosow kilkakrotnie przez dawniej
szy reichstag odrzucone żądanie założenia 
w N eu-Breisach szkoły podoficerskiej. M iuister 
wojny w ystąpił żywo w obronie wniosku rządo
wego, zaznaczając, że ntworzenie tej szkoły może 
uołaczyć ściślej Niemcy z Alzacją i Lotaryngją. 
którą Niemcy pod żadnym warunkiem nie wypu
szczają już z rąk swoich.

D a r m s ta d t  d. 22. m arca. D arm stadter  
Ztg. donosi urzędownie, że w dniu rocznicy uro
dzin cesarza W ilhelm a. zoBtaną proklamowane za 
ręczyny pruskiego księcia Henryka.

B e lg ra d  d. 22. m arca Półurzędowe Vidclo 
zaprzecza wiadomości, podanej przez organ bel
gradzkich radykalnych liberałów, O djek , o za
ta rc iu  serbsko-anstrjackiej konwencji m ilitarnej, 
i nazywa tę wiad omość tendencyjnym  wymysłem.

B u k a re s z t  d. 22. marca. Wiadomość poda
na przez dzienniki zagraniczne, jakoby Rumunia 
rozpoczęła rokowania z W atykanem , nie ma n a j
m niejszej podstawy.

P a r y ż  d. 22. marca. Wczoraj uwięziono
w M arsylii pewne indywiduum , które, jak  się 
zdaje, pepelniło m orderstwo przy ulicy „Mon- 
taigne". Uwięziony zeznał, ze zna ofiarę tego 
m orderstwa. Znaleziono w jego mieszkaniu krwią 
zbroczone Bnknie. Nazywa sie rzekomo F raazin i i 
ma pochodzić z Liworna.

P a r y ż  d. 22. marca. Przedwczoraj zaszły
w Tunisie niepokoje z powodu nowych rozporzą
dzeń o pogrzebach. Izraelici zam ierzali odbyć dwa 
pogrzeby bez wypełnienia żąuanych formalności. 
Z tego powodn pewstała bójka, w ciągu której 
uwięziono kilku ekscendentów. Polic ja  zarządziła 
rozejście się tłumów z om enterza i prryw róciła 
spokój. Raniono trzy  osoby. Izraelici, którzy za
mknęli wszystkie swe sklepy, wyprawili wczoraj 
dem onstrację przed mnnicypalnością, wznosząc
okrzyki: Niech żyją Włochy I Precz z m nnicypal
nością! Z tego powodn aresztowano około 10 osób.
0  godzinie 2. pozwoliła w ładza na pogrzebanie 
żydo-k i przyczem nie byle żadneg dalszego 
zajścia. Celem zapobie/enia dalszym  nieporządkom 
zarządzono odpowiednie środki ostrożności.

d 22. m arca. A jencja Stefani dono
su: Robillant *ysła ł wczoraj depeszę do jenerała  
Gene, w której zawiadamia tegoż, ii jego końce- 
sje zrobione RaB-Alnli a mianowicie zwrócona mu 
a . Pr7,6z władze celne Skonfiskowana broń i wyda
nie -biegów n o b ily  na rządzie i opinii puohcznej
1 zgo rszę  wrażenie, i że takowe nie dadzą się po
godzić z godnością W łoch. R obillaut powiada da
lej, że Gene działał widocznie pod wrażeniem 
okoliczności, które rządowi są jeszcze niewiadome.

Na przyszłość powinien Gene nie odpowiadać wca
le na oświadczenia Ri stdnli o członku wyprawy 
Sayoirom  i ograniczyć się tylko nr tern, ażebj go 
nie prowokować, aż otrzym a do tego nakaz.

Przy sposobności może Gene zakomuniko
wać R asaiuli, że może uczynić z Savoiroux, co 
tylko zechce, będzie jednak m usiał ponosić za to 
konsekwencje. Robillant kończy w sposób nastę
pujący : To nas jednak nie powstraymi. od tego,
ażeby zrobić wszystko, czego wymaga nasza go
dność i intereaa. Ostatecznie powtarza Robillant, 
ażeby Gene zaprowadził stan blokady.

L o n d y n  d. 22. marca. H am ilton zawi&da- 
m 'a Izbę gm in, że w dnin jnbileuszn królowej, 
dnia 22. lioca, kn uczczeniu tegoż odbędzie się 
w jej obecności w Portsm onth wielka rewia floty, 
w której werm ą udział liczne okręta wojenno, 
łodzie kanonie^skie. portowe i torpedowe. Pod
czas tych operacyj floty, będzie przestrzegany re 
gulam in wojenny.

L o n d y n  d. 22. marca. Gorst oświadcza
w Izbie gm in, że nie ma powodn . do przypu
szczeń, iż Rosja zam ierza pochód na Afganistan. 
W  doliiiio Pishinn, na przestrzeni stu mil nagro
madzono m aterja ł kolejowy.

L o n d y n  d. 22. m arca. W  Izbie gmin
oświadcza Balfonr, że przedłoży bil celem skute
cznego zapobieżenia karom  za zbrodnie popełnio
ne w Irlan d j. i że wkrótce wyłuszczy Izbie po
gląd na lriaudzk.e nstawy ziem skie.

P r z y j e c h a l i  d o  L w o r a
dn ia  22- marca 1887:

Hotel Źoria. Dr. A. Strselbicii s Csermowiee. M. 
hr. Łoś s Ciyiek. K. Peretz z Ustrzyk. A. U_rtn *"n « 
Wiednia.

Wiadombści giełdowe.
Lwów dnia 22. marca. (Z Izby handlowej.)

I. Akeje za sztnkę.
płacą żądają

Kolej gaiic. Kar. Ludw. 200 zł. m. k. . . 202 75 206 —
Kolej Łw(>w.-Czern.-Jasska......................... 224— 227.EO
Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w .a .. —.— 290.— 
Banku kredyt, galicyjskiego po 200 zi, w. a. 215.— 226.—

II. Listy zastaw nr za lOO zł.
Banku hypotecznego galicyjskiego 6% • — — —

5% . . 98.80 99 80
gal. 5% wyl. 10“/„ pr. 101. -  102.15

Bonku krajowego 4'/,% los w 51 1. . . 96 50 98 -
Towarzystwa kred. galie. 5*|, . . . 100.— 101.—

.  kredyt, gal. ziem. 4°/0 • . . 9(.— 97.—■
k-ed. ga) ziem. 5% los. w 371. 10C — 101.—

„ kred. g. ziem. 4°/0Ius. w iD /fl. 93.— 94.—
„ kredytowego gal ziem. 4V,“/0

los. w 52 1   99 — 100.—
.  kred. gal. ziem. 4*|0 los. w 56 1. 92.— 9a.—

I l i  Listy dłużne su 100 z ł.
Gal. Z. kred. włoś. w likw. (i. 6 pr.) 3% 47.— 50.—
Gal. Z. kredyt w?ość. (d. 5%) 2V.0/0 ■ . 4 1 — 44.—
Ogóln. roln. kredyt, zakł. dli Gal. i Buk.

6% łos, w 15 l a t .............................. —.— —
IT. Obligi za 100 z ł.

Indemnizacyjne gaw«yj. 5% m. k. . . . 104.— 105.— 
Kom. banku krajowego 5% w. a. I em. . lup.— 101.— 
Pożyczka krąjowa r. 1873 6°/0 w. a. . . 103.50 106.50 
Pożyczka I rajuwa 1883 4!/« ° /o  '-4.50 9650

T. Lesy.
Losy miasta K rakow a.................................. 1( .— 18.—
Losy miasta S tan isław ow a ......................... 25.— 28.—

Wiedeń dnia 22 marca godz. 10 min. 45 przed 
południem. Akcje kredytowe 288.25. Anglo - nnstrjaokie- 
—.—, Unionbank 220 25, Kolej Car Ludw. 203.75, Ko
lej południowa 9025 Renta papierowa — , 5*|0 Grano, 
hlp. Bety zast. u em. 10] 80. t'/,°|0 Galicyjskie listy za
stawne Bankti krajoweg 90.50, 4'/,*/o gal. pożyczka kraj. 
i  1883 r. — , 5*|, Gai. Hip. listy zastawne 99.—, Węg. 
4«70 renta złota 102 10 , Napoleona*)] 10.11 Bosyj. ban
knoty —■—.—, Usposobienie mdłe.

Berlin dnia 21 marca godz. 5 min. 35 popoł. 
Bosyjs. baDknoty 18140, Akej< tri dytow 471.—- Lom
bardy 144 50, Galicyjskie 81.25, Pożyci, wschód. 56.30. 
Austrj. banł-.oty 159 60

Paryż 8•/» Benta 80.80
Wiedeń dnia 22 marca, godz. 1 min. 45 popol. 

Alpiny 22.80, Węg. akcje kr. 297.75 Anglo-Austr. 108 25, 
UnioDbank 222 —, Kolej Kar. Lud. 203 50 Nordbahn 238.25 
Kolej Połuo. 90.—. Kolej Alf51d 182.75. Kolej p. Kbli 
244.&. Kolej łw.-eze-n. 226.25, Węg. Nordosi. 169.50, 
Wied. Co^iniD. 126.—, Tytoniowe — —, Bibetal 
160.—. Węg. oi». losy r. 123.60 Landerbank 242 75, słota 
renta węg. 4% 102.40, Bankierem 97.—, Bosyj, rnbel 
papier. 1.14‘ - Losy węgierskie 121.— (lulte. iidemn<r. 
104 40 Kredytowe —.—. Usposobienie: silne.

Rubryka ?,ST*denhuie“ nie pochodzi od Redakcji 
która też żadnej odpowiedzialności za nia nie przyjmuje

Nadesłane.

S ° i .
listy zastawne banku hipotecznego premiowane, jakoteż 

5*|, listy zastawne banku hipotecznego niepremiowan 
listy zastawne galicyjskiego Towarzystwa kredytowego, 

■iemskiego
kupują i sprseaają pod najkorzystniejszemu warnikami

SOKAL i LIL.IEN
d o m  b a n k o w y  i  k a n to r  w y m ia n y .

Zlecenia z prowincji wykonają się benwłocinis 
bez doliczenie prowizji

Wszeoh nauk lekarskioii

: D x -  G - O a & T Ł A .
po odbyciu sj jojalnych stndjów dentystycznych w za
kładach uniwersyteckich dentystycznych w B e r l i n i e

otworzył A telier dentystyczne
przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godziny 

9 - 1  x od 3 -5 .
Wszystka operacje dentystyczne na żądanie bezbo

leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem roiwes». 
łającym (Lnstgas).

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku etc. etc.

Grizela, Funkenstein 
Dr. Łazarz Zipser

z a r ę c z e n i .
K o ł o m y j a , w  m a r c u  1 8 8 7 .

■ / i °ó pojedynczej do najbogatszej, tyczące się wszel- m m  £ 1 1  rKompletne wyprawyk i i i t r f a & r  — ■ Magazyn Schayerow
suknie ślubne, kostiumy, dolmany, płaszcze i t. p. — poleca: w v e
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GAZETA NARODOWA z Środy 23. Marca 1887.

I f i r l  m

PAST DO MASZYN
£

l

skórzane, gumowe, parciane i lniane napuszczane
poleca.

L ^ w o T K r i e
Skład farb i handel materjaJów pod „Czarnym psem“ Rynek 1. 38, we własnym domu. (L. Telefonu 173)

W ' ż y w a  się pan ią  Rozalią  R aczkow
ską z domu Sroczyńską,  ażeby we 
w łasnym  in te re s ie ,  swoje obecne 
miejsce p o b y t u , n podpisanego  

l is to w n ie  oznajm ić  zechcia ła .  
i 0 ! 7  Karol Kłapiński. 1—2 i# *

Pocz ta  E a c z y k a ,  Bukowina. i *

 *
W s z y s t k i e  dzienniki
2016 i ś - w i a t a  i —10

można abonować po cenie oryginalnej

w  Biurze dzienników
L w ó w  u l .  K a ro la  L n d w ik a  1. 21.
Do domu dostawia  się p u n k tu a ln ie  i darmo

W y n a l a z e k
n o w y c h  a p a ra tó w  k o m in o w y c h  

i w e n ty la c y jn y c h
z g rom oehronam i lub bez tych. Do wy

robu  takow ych poszukuje  się

spólnika z 15 do 30.000 zt.
Zapewniony kolosalny zysk. Kto z P o 

laków wesprze polski wynalazek ?
Zlecenia  pod ,.Le parvenu E. Z. 7220'.  

do Haasensteln & Yogler we Wiedniu.

^  C. k. uprzyw. galic. akcyjny 2

| Bank hipoteczny |
sprzedaje &

po kursie dziennym |

5 o Listy hipoteczne |
5  jako też  ^

|  5°l0 Premiowane
I
5 Listy Hipoteczne
§  Zlecenia z prowincji wy- 
g! konnje się odwrotną pocztą boz 
g  p ro w iz j i .  1762 12—1

Alojzy Hubner
d r n g e r j a

ul- Karola Ludwika 1.13
(dawniej cukiernia Rotlendera)

p o le c a :
Mączkę pokarmową dla  dzieci „Nestlego“. 
Mleko ,i p n n
Proszek  do zasypywania .
Kakao w proszku.

„ w ziarnkach.
Mąka ryżowa.
Kawa żołędziowa.
E k s t r a k t  Liebiga.
W ódka francuska  „Molla*.
T ran  ryb i  z Dorsoba.
Lam pki nocne.
Oliwa do palenia.
Prześc ie rad ła  gutaperkowe.
P a p ie r  ,
P łó tn o  .  1741 1 2 - ?
Odciągacze mleka.
F la sz k i  do ssania.
W orki  gu taperkow e  na lód.
Klysopompy.
Hegary.
W strzykawki szklanne.

„ gnmowe.
„ cynowe.

F la sz k i  na  urynę.
W ata  karbolowa.
Kwas .
Rozpylacze i t. p.
Najw iększy wybór gąbek toale towych 
N a j le p sz a  m asa  do zapuszczan ia  podłóg 
G lasura  i lak iery  do zapuszczan ia  podłóg 
S ia rka  w ą trob iana  do kąpieli.
Kule żelazne (Eisenkugeln).

■ W  Ł WWW k  podrożała w miej- 
U rn  A  W  U  9ca°h portowych 
■ K  t k  f f  I I  O 30 złr. na 100 

kilo i zdaje sie. 
że wskutek zupełnego nieuro

dzaju na wyspach Santos i Rio je 
szcze będzie droższą — na razie 
podnoszę ceny tylko o 8 ct. na ki
logram ie i polecam jak  długo moje 
ta  tsze zapa9y wystarcza. ia  wore

Cena czrk  
za kilo 5-kilow 

R io  zielona a la  Syriusz  1'52 zł. 7 6(1 
o r t o r i k o  z lelona dobra  1-68 „ 8.4<>
Q u a se m u la  z ielona dobra  1.76 ,  8.60
L a g u a y r a  zielona, dobra  1 84 , 9.20
K u b a  mocna, bar. dobra  1 88 .  9 40
K u b a  perłowa 1.88 .  9.40
Ceylon drobniejsza  2.— .  10.—
C eylou  g ru b a  p lan tacy jna  2.08 , 10 40
Ceylon pe r łow a  2.08 „ 10.40
Moka arabska, mocna 2 .— „ 1 0 . -
J a w a  z ło taw a  łag o d n a  2.08 „ 10.40
J a w a  per t .  do b ra  łagod .  1.84 „ 9.20
Jam ajka zielona, szlachet.  2.16 „ 10.80
S t .  J a g o  p lantac.  na jp rz .  2.24 „ 11.20
M en ad o  żółta, p rzed n ia  2 16 „ 10.80

poleca i  rozsyła pocztą franko
h a n d e l

St. Markiewicza
we Lwowie, w Rynku 1. 42.

* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *
J  F r a n c i s z e k  T i t l  ^

1 towarów wctaiaiycl
w Bernie (M orawa) Grosser Platz Nr. 19

*  poleca swój najlepie j  asortowany skład

*  ua nadchodzący sezon wiosenny i letn i.
*  Z a ł o ż o n y  r .  1 8 4 2 .  —  2000 3— 10

******
* * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * * *

Ważne dla posiadaczy koni, weterynarzów 
i  k o n o w a ł ó w .  149010-7

W e t e r y n a r z a  D r .  H e im a  p r o s z e k  poży w n y  d la  b y d ł a ,  k o n t  (1 b y d ł a  r o 
g a te g o )  , n a jp e w n ie j s z y  ś r o d e k  lec zn ic zy  n a  g r n c z o ły ,  k r t a ń , b r a k  
c h ęc i  do  j a d ł a , k o l k i  i  r o b a k i , p r z e c iw  w sze lk im  c h o ro b o m  ż o łą d k a  i 

g a r d ł a  itp. itp .  Cena wielkiego pakietu  75 ct., m ałego  40 c t.

P i y n  r e s t y t u c y j n y
(wyskok kojący bole), wielokrotnie wypróbowany ś ro 
dek do wcierania na k o lk i ,  b o le  w Btaw ach,  o e h w a t ,  
sz tyw nośc i  c z ło n k ó w  i tp .  itp .  Cena wielkiej flaszki 
1 zl. 25 et. P rzy  większym odbiorze z n ac zn y  r a b a t .  

Do nabycia  za pobraniem ęocztowsm w aptece 
„Zur g o t t l  Vyrsehung*.

L e o  S em ls  w H i l t t e ld o r f  p o d  W ie d n ie m .
Główny skład d la  Galicji w apt.  Jakóba  Beisera, u lica  Karola-I .udwika

we Lwowie.

j f l a r a s c h i u o  d l  Z a r a
z c. k. uprzyw fabryki m c a s c h in o  „E ice ls io r"  założonej 

w r. 1821 przez

Girolamo L u ia r d o ,  Zara.
Dostawca nadw orny  cesarza  Austr j i ,  k ró la  Bawarji ,  Danii  i t. p- 

N a  wszystkich wystawach najwyższem odznaczeniem p r e 
miowany likier ,  który wskutek  swego cudownego a ro m a tu ,  sw e
go cennego smaku i swych wyśmienitych własności żołądek 
wzm acn ia jących ,  cieszy się od dawna sławą św ia tową,  z a s łu 
guje słusznie  na  to, by nie brakował na żadnym stole.

Du nabycia  we wszystkich większych h and lach  w in ,  de 
likatesów, cuk iern iach  itd. 1366 2—6

P rz e s t r o g a .  Upraszając szanow ną publiczność, ażeby dokładnie baczyła na 
moją firmę, w celu ochronienia się od nader mizernych^ im itacyj, ostrzegam każdego 
przed naśladowaniem mojej ustaw ą zawarowanej marki i sprzedażą, albowiem naj
surowiej w ystąpię przeciwko temu.

J . & S .  KESSLER
u >  B e r n i e ,  (Morawa.)

T T l i c a  S T e r d ^ n a n d - a  1. 2 2 .  G -n..
R o z s y ła ją  z a  p ob ran iom  p o o zto w e m  *)

10 m etr .  kaszm iru  we wszystk ich  kolorsch podwójnej sze rokości
jO „ kaszmiru  w kolorach balowych, podwójnej szerokości
10 a tla su  wełnianego w kolorach modnych l balowych, podwój

nej szerokości
10 lodenu zimowego na dam skie  ubiory 100 c a .  szer. mod. kol.
10 m aterj i  ciężkiej z podwójnej nici 1. ga tnnek 2.50, I I .
l o  „ kałmuku, wzory najnowsze
In
10

barchsnn  na suknie  w najnowsze wzory
m a te r je  w kratki n i  szlafroki

8‘l. modnej na  męskie suknie zimowe
3*| na męski g a r n i tn r  zimowy
3 ' / . płaszcz od deszczu
1 r e s z tk a  dywanu 10, 12 metrów 
1 firanki z ju ty .  deseń turecki,  kom ple tne_ " j “ ‘j -  - “ " - ' i  — -i
1 g a rn i tu r  z j u ty ,  1 obrus i 2 kapy
1 g a r n i t n r  rypsowy, 1 obrus i 2 kapy
1 kołdra  stebnowana ciężka
1 p rześc ierad ło  2 m etry  d ług ie
1 siennik 2 m e t ry  d ług i ,  i .  ga tunek  1.50. I I .
1 de rka  na konie z kolor obwódką 19" cm. d ługa ,  130 szeroka
1 de rka  dla fiakrów 190 cm. d łu g i ,  120 szezoka. w pasy 
3 szt obrusów ln ianych, białych, czerwonych, n iebieskich, żółtych 
 **|, wielkich i t. p  _____________
6 serwetek lnianych */,
6 ręczników in ianych 1. ga tunek 1.80. I I .
1 Bztnka p łó tna domowego 29 łokci  wied. I  gat 5 zł II .
1 sz tuka  szyfonu 20 łokci  wi- dońskich
1 sz tuka  weby R ing  30 łok. wied. */. 7 zł — V.________________
1 sz tuka  kan af isu  30 łokci  w iid .  niebieskiego 4.8o, czerwonego
1 sztuka d a m a s t rg rad l  30 łokci  wied I.  gat.  7 50. I I .
1 sz tuka o ifo rd u  źł*> łokci  wiedeńskich, wyrób czeski

1 sz tuka barchanu  m oraw skiego:  } 5  Z ł . }  ^ b i l ł y ”

3 koszule damskie ze szyfonu, bogato haftow ane
6 koszu] damskich  z dobrego perkalu z % bkami 
 I I  ga tunek  2 75, 1-szy_____________________
3 gorsety nocne bardzo ozuebne, I. ga tunek  4 zł., l i .
3 spódnice pilśniowe suto wyszywane, czerwone, pop ie la te ,  drap.
6 fa rtuszków z o z f s r iu ,  z surowego lnu i szyfonu ____
6 par pończoch dam sk ich  na zimę, w wszelk ich  kolorach
1 kaf tanik  wełniany dla dam w wszelkich kolorach ( l ie rsey- la i l la )  
1 spódnica t ryko tow a z bo rdurą ,  w wszelkich kolorach
1 koszula męska k la tow ska  biała lub kolor., 1. g a t  1.80, I I . 
6 kołnierzyków s to jących  lub wykładanych 

3 pary  mankietów poczwórnych
3 koszule o i fo rdzk ie  d la  robotników. 1. ga t.  2. , II .
3 par  ko lesonów z barchanu  lub kroise 1. ga t.  2 58, II. 
6 par sk a rp e tek  z im owych w wszelkich kolorach
I p led podróżny 3‘/> m e t ra  d ług i,  I m. 6u cm. szeroki
3 modne a tłasowe k raw aty ,  wąskie lub  szerokie ,  

I I .  ga tunek  75 c t .  — 1.
Ordery kotyljonowe (Cotil lon-Orden)  20 zztnk p i ękny so r tym en t

zł.

50
50
80

ct.

50

HO

50
75

50
30
50
50

50
W
75
502

2 
1 20 
1 20
4 20
5 50 

80 
20 
50 
50

25
80

60

60
50

50
20

40
80
10
50

50
1 -

*) Przew ielebnem u D uchowieństwu, Naczelnikom gmin i in
nym, zaufania godnym  osobom na osobne życzenie także bez po
brania pocztowego. 1799 16 —20

SZKOŁA GORZKLMCZA
w  D u b l a n a c ł i .

W pisy  do Szkoły gorzelniczej rozpoczynają się 1. kwietnia .  
W ykłady  zaś 15. tegoż miesiąca . Bl iższych objaśnień udziela 
podpisany kierownik.

D r .  I I . W a w n i k i e w i c z ,
prof. chamii w Dublanach  i docent 

2019 1— 2 technologii  chemicznej w politechnice  lwowskiej.

Pomoc cierpiącym na płuca !idizie.laJ uznany 23 ^‘Rep̂ y i~ J ~ doświadczony, przez znakomit.
lekarskie  z s k c o n y  środek przeciw wszelkiego rodzaju  c ierpieniom p łuc  i 
p iers i,  aptekarza Schneida „Lungenheil‘‘. J e s t  on ła tw ym  i przy jem nym  is ?z- 
żywaniu ś ro d k ie m ,  nie obciążającym żołądka. Dobry i szybki, skute* gwa
ra n tu je  się!  n o  uahycia u St. Georgs-Apotheke Schneida, we W ie d n ia ,  V., 
W inimergssse  33, i we Lwowie w apt.  Mikolasclia. — Należy wyraźnie żądać 
aptekarza Schneida „Lungenheil“. Cena fiiszki 1 zł.  25 c t , '  p o cz tą  o 25 ct. 
1266 więcej za opakowanie. '  2 —5

Wyprzedaż
szczepów, drzewek i  krzewów 

ozdobowych i  jagodowych,
w ogrodzie Towarzystwa ogrodniczego na 
Piekarskiej  — z powodu przen ies ien ia  za 
kładu na inne miejsce. — Szczepy tylko 
w na jceln ie jszych  ga tu n k ach :  I. k lasy  40 
ct.  I i ,  klasy 30 c t .  I I I .  k lasy 20 ct. sz tu 
ka. Agresty ,  p o rz e c z k i . maliny po 5 ct. 
Bzy. spiraee ,  akacje  żółte itp. po 5 ct. 
Jas iony ,  kasztany, akcje itp .  10-letnie po 
20 ct. L ipy 10-letnie doborowe po 1 zł., 
inne po 40 ct. — Biorącym 100 sztuk, 

10 prc .  rabat,  1000 sztuk 20 procent.  
Adresować do zarządu Tow. ogrodni

czego u l ica  Halicka  n r .  13. I. p ią t ro .  — 
Sprzedaż ty lk o  za gotówkę. 1980 3—3

HAMBDRGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia kom unikacya pocztowa
pom iędzy Hamburgiem » Nowym Yorkiem

w każdą i r  o d ę i n i e d z i e l ę ,
pom iędzy Havrem a Nowym Yorkiem

w każdy w t o r e k ,
pom iędzy Szczecinem » Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pom iędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

3 razy  miesięcznie,
pomiędzy Hamburgiem a Mesykiem

raz w miesiąc.
Parowce pocztowe tego Tow arzystw a podają b a r d z o  d o b r ą  

s p o s o b n o ś ć  do podróżowania w k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y o h  
p r z e d z i a ł a c h ;  u t r z y m a n i e  w czasie podróży j e s t  z n a k o m i t e .

Bliższych objaśnień udziela J a n  M its c h e k , s .ed jto r w O d e rb e rg u , 
(1047) dw orzec kolejowy. J853 12—’'-2

Dla Galicji skład główny
sła w n eg o  środka

D ra  O id tm an iia w Mastricht
wraz z jego p r z y rz ą d e m  do dawania sobie samemu lewa
tywy i  kilknnastu kropel tegoż środka, sprawiających jedno

razową solucję znajdnje się
w aptece „pod G w iazdą44

P i o t r a  M i k o l a s c h a  w e  L w o w i e .
Cena środka w ilości na długi czas wystarczającej 1 z ł .  30 c t. 

W strzykaw eczki po  75 c t .
Opakowanie obydwu i stem pel 25 ct.

W ażne flla k ra w có w .
Cl pp. krawcy, którzy życzą so

bie posiadać bogaty wybór wzorków 
najnowszych i najmodniejszych m a

te rji na surduty i pantalony dla

mężczyzn i chłopców
zechcą udać się do fabrycznego sk ła

da sukien
J a n a  G i i n z b e r g a ,

w G ra z u  w S ty r j i .
W zorki wysyłam g ra tis , zamó

wienia towarów załatw iam  za pobra
niem uależytości. 1908 2 - 8

Biuro wywiadowcze i ogłoszert
J .  P o l i ń s k i e g o  

we Lwowie ul. Karola Ludwika 1. 5
>862 poleca 18—30

oficjalistów, nauczycieli i wszelką 
służbę.

Zarząd dóhr Tryłrahowa
poczta K o z o w a , 

sprzedaje na nasienie kartofle:

A n d e r s s o n ,  Matador  i Su t tous  
Magnum bouum.

K o rzy sm a  d z ie rż a w a .
Szczegółów udziela

Zarząd dóbr w Malawie
p o c z ta  R zeszó w .

Kartofle „Andersseny“
sa do nabycia w Stronibabach, pocz. 
Krasue. — cetnar m etryczny z wor
kiem po 3 zl. 50 ct., loco dworzec 

K rasne. 1970 3 -3
Zgłosić sie do Zarządu dóbr 

Stronibaby.

Prawie za darmo!
Pledy do podróży z kolor borduram i 

190 -j- 185 cm. . 1 zl. 90 ct. 
Angielskie kołdry t tkanej  flaneli , b a r 

dzo wielkie . 2 zł 85 ct.
Derki piwowarskie prima 1 zł. 9 :' ct.

Koce dla  s łużby . 1 t ł .  60 ct. 
Nader wielkie doskonałe d e rk i  fiakier

skie 2004-140 cm. . 1 z ł  90 ct.
do nabycia sa pobraniem n

M. R undbakin
we Wiedniu, Taborstrasse 28.

1968 3—4

u s tę p s tw o .
1904 1 1 - ?

L e k a r z o m

W i e d e ń  —  „ H o t e l  M e t r o p o l e . “

R i n g s t r a s s e ,  F r a n z - J o t e f s - Q u a i .  W ie lk i  h o te l  p ie rw sz o rz ę d n y
300 pokojów i salonów (od 1 zł. wyżej), w inda osobowa, czytelnia zaopa
trzona w dzienniki wszystkich krajów (także i „Gazetę Narodową"), pyszna 
w eranda, kąpiele w D nnaju i biuro telegraficzne w hotelu. S tacja tram waju 
przy domu, omnibus hotelowy przy dworcach kolejowych. P rzy d łu ż i/tm  
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1365 12—92 L. SPE ISER , dyrektor.

Ekstrakt mięsny
na polepszenie

r o s o ł u ,  s o s u , j a r / y n ,  
kondenz. bulion mięsny

do na tychm iastowego spo rządzen ia  po
żywnej, wybornej zupy  m ięsn e j  bez wszel

kiego innego dodatku Należy żądać prawdziwą 
K E M M E R I C H A  p r e p a r a t u  m ię sn e g o  

H u t o w n y  skład d la  A us tro -W ęgie r  u korespendsntów 
kompanii  K em m ericb : T e o d o r a  E t t l  we W ie d n iu .

- c3dSBSB57ł525B5B5B5H5B5B5RSMB51Ł5B5B5H52®

Ogólnie przydatne dla niedokrewnych
i rekonwalescentów 

H 3 -  S t r s i s s r i i c ł s r i e ^ c

PIWO SŁODOWE ZDROWIA
analizowaue przez Wnych Drów Karola  J .  Krzyżanowskiego, asyśtoht i Wgo Dra 
C zy rn la ń sk leg o ,  Prof. chemii w Uniw. Jag ie l lońsk im  —  i K r e t s c h m e r a  Broi. c e- 
mii zasto*. i hygieny p rz y  Uniw. we W iedniu.  Wypróbowane i zalecane przez W. 
Drów : Radcę Dworu Prof.  v. B a m b e r g e r a ,  Radcę  Dworu Prof.  B r a u n a  v. F e r n  
„ n l d a ,  Radcę Dworu Prof. Th. B i l l r o th a ,  Prof.  E .  A l b e r t a ,  Radcę Rządowego 
S c h n l tz l e r a ,  Prof. H o fm o k la  w# W iedniu ,  oraz powszechnie znanego lekarza  cho 
rób dziecięcych D ra  R o s s e n b la t t a  w Krakowie, P rospek tu  darmo.

Główne biuro i p iw nice:
W iedeń, Ober-Eóbling- N ussdorferstrasse 29.

Główne zastępstwo dla  Krakowa, Galicji,  S t l ą sk a  austr . ,  Bukowiny, Królestwa i  o t , 
i Rumunii,  u Wgo I g n & o e g o  R l n g e l h e l m a ,  Mag farm. w  K r a k o w i * .
E n gros dla Lwowa i okolicy w aptece A. S K L E P IŃ S K IE G O > 

dalej n pp. ap tekarzy :  
we L w o w ie  u J  B e is e ra ,  K K rzyżancw ek iego , J .  Wewiórskiego , R u c k e ra ,  t A 
R a p p ap o r ta ;  w B r o d a c h  u M  Kulaka i C. L a te in e ra ;  w C z ern ło w each  u F. I ,v i -  
genhahna  i W. Beldowicza,  w D ro h o b y c z u  u Otowskieiro i P a r t y k a ;  w J a r e  la- 
w iu  u J.  Bohma ; w K o ło m y i  u E. Stenzla  ; w K r a k o w i e  u J .  T rauczyńśk t  go, 
K. Wilczyńskiego, K. Wiszniewskiego i K r i u t l e r a  drog.;  w podgórzu tl J .  ka- 
kalskiego ; w P rz e m y ś lu  b A. Mańkowskiego i M aizewskiogo; w Rzeszów le n 
A. K a rp iń sk ieg o ;  w S a m b o rze  u J .  A leksiew icza ; w S a n o k u  u J. Zarewi •!>.*; 
w S t a n i s ła w o w ie  n A. Amirowieza, A. Beil i J .  M a c u ra ;  w S t r y j u  u L. UL.t- 
n e r a ;  w S u c z aw lc  n E. L i iz k i ;  w T a r n o p o l u  u L. F le ischm ana  i J, Jarnróg wi
eża ;  w T a r n o w i e  u W ł Chodackiego, K i jasa ,  E. W ęgrzynowskiego L Witinfi- 
j e r a  drog. i W. M uldnera  kup.  1810 25—'i

Claftoft & Stattiewortił
w e L w o w ie  p rz y  ul. G ró d e c k ie j 1. 23

p o l e c a j  ą:

ie iM\ maszyn i narzędzi rolniczycli
własnego wyrobu znanego jako doskonały,

również 192S 5—8

Rud Sacka oryginalne pługi i siewniki

dalej

p o m p y  s t u d z i e n n e ,  

s i k a w  k i  p o ż a r n e ,  

c e n t y  m a i n e  w a g i  u a  bydłu, 

w a g i  d e c y m a l n e  i t .  d.

Reparacje w yko n u ją  d o k ład n ie  
i t a n i o

Iilustrowane cenniki gratis i franco. E J  
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CHOROBY PIERSOWE.
W sz Y s tk i*  o s o b y  c ie rp ią c e  n a  o h o r o b y  p U r t l o w o  tu b  pluoaa Jako t o  k o t o r y ,  
u l * ,  c h r y p k i  d l u g o l a t n t c ,  w in n y  u ż y w a ć :

SYROPU Z NADFOSFORANU WAPNA
P P .  G R IM A U L T  &  C o m p .

Ś ro d e k  te n  p rz e p is y w a n y  o d  w ia tu  la t  p rz e z  le k a rz y  c a łe g o  ś w ia ta , o k a a a l s t ,  w  s k a ł
k a  t h  z a w s z a  c u d o w n y m . P o d  ja g o  d z ia ła n ie m  u s ta j i  k a sze l n a ju p o rc z y w a z y . p o tn ie n ie  
n o c n e  i s t a n  fa b ry c z n y . P o ż y w ia n ie  c h o re g o  s ia jo  sl«  c o r a z  a g u la r n lć j s z a m  a  w y z d ro 
w ie n ia  n a iW p o J s  n a d z w y c z a jn ie  p rę d k o .

1V |/m a g B ( n a l s z y  p o d p is u  O r im a u l l  sS C o m p

g t u s  W  P a H Y Ż U . 8 ,  HUK V lV IK > N K l WK W S Z Y S T K IC H O Ł Ó W H T C H  a n i ł A C H .

We Lwowie w  aptekach p p .  M i k o l a s c h a  Wewiórskiego, Ruckera i Slepińiklkego.

Cena 
a wielką butelkę 

o rygir ,i iną  
Zh- 1 .2 5  kr.

są napoje smaczne i Strawne W najwyższym
Stopniu, nabyte przez destylowanie najszlachet

niejszych owoców.
Można je nabyć we wszystkich lepszych sklepach korzennych.

Amsterdamer Liuueiir-Falirit-Coiiiinanflit-Gesellsctiaft in Módlim bei Wieii,

Koszule meskie salonowe
fz ochronną m arką) 

sztuka złr. 2, 2 50, 3, 3‘25. Kołnierze tuzin złr. 2‘60, sztuka 
22 ct. Mankiety tuzin złr. 4 80, sztuka 40 ct. i Kalesony sztuka 

od złr. 1*10 do l'40 i wyżej.

Bielizna pod gwarancją z materjału fabryki Bene
dykta Schrolla Syna, poleca

Skład c. k. uprzyw, FABRYK 1 
E d . O b e r l e i t k n e r a  S y n ó w

we LWOWIE 
p l a c  2 v £ a r ja c łr i  ©.

Cenniki fabryczne na żądanie franco.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Piliera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A.)


